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M a  afera „obligacyjna" na Śląsku
Aresztow anie w łaścicieli lir m o  „Yeritfas

K a t o w i c e ,  2 . listopada.
Wielką sensacją na Górnym Siąsku 

Jest wykrycie olbrzymiej afery z papie­
rami obligacyjnemu W  związku z tem 
aresztowani zostali pod zarzutem oszu­
stwa współwłaściciele firmy „Veritas‘‘ w  
Katowicach Ozjasz Kuntz i prokurent tej 
‘irmy, Adolf Montag z Katowic. Zostali 
°ni osadzeni w więzieniu karno-śledczeni 

Katowicach, a sędzia śledczy Sądu 
Okręgowego w  Katowicach prowadzi dal- 
*2 e dochodzenia.

Firma „Veritas“ zajmowała się sprze­
dażą na raty różnych obligacy] pożycz­
kowych. Ostatnio aresztowani odbierali

od swych klientów wykupione już 'obli­
gacje, a wręczali im bezwartościowe za­
mówienia na inne obligacje. Kilku poszko­
dowanych wniosło doniesienie do władz 
sądowych, które po wstępnych dochodze­
niach aresztowały wpsółwłaściciela i pro­
kurenta firmy.

Równocześnie władze przeprowadziły 
w biurach firmy rewizję ksiąg i kore­
spondencji handlowej. Swego czasu był 
głośny proces o nieuczciwą konkurencję, 
wytoczony przez tę firmę podobnej firmie 
w  Katowicach. Dalsze szczegóły ze 
względu na śledztwo trzymane są w ta­
jemnicy. (s)

».Patac Wodza" w podziemiach
Nowoczesne schrony w Plonadaiwm

Be r l i n ,  2. 11. (PAT)
,3 e r lin e r  T a g e b la tt"  p o d a je  in t e r e s u ją c e  

*z czeig61'y o  b u d o w ie  n o w e g o  g łó w n e g o  a ttta -  
chu part#- naTodowo-socdalistyczinei w M o n a ­
ch ium . O lb r z y m ie  te  b u d o w le  o b e jm u ją  fro n t  
h iu g o śo i 250  m . G m a c h y  p o s ia d a ją  k o m p le tn e  
R z ą d z e n ia  p o d z ie m n e . W  t. z w .  P a ja c u  W o -  

zn a jd u ją  s ię  p o d z ie m n e  k u ch n ie  i k a s y n o  
600 o s ó b . U r e ą d z e n ia  te c h n ic z n e  d la  o c h ro ­

n y  p r z e d  a ta k ie m  lo tn ic z y m  z a s łu g u ją  n a  s p e ­
c ja ln ą  u w a g ę .  Schrony mają 5-krotne sklepie­
nia betonowe, każde o grubości 2 i pół metra.
„ P a ła c  W o d z a "  p o s ia d a  1S s c h r o n ó w  p iw n ic z ­
n y c h , z  k tó r y c h  k a ż d y  p o m ie ś c ić  m o ż e  p o  60  
o s ó b . S p e c ja ln e  b e to n o w e  tu n e le , le ż ą c e  na  
g łę b o k o ś c i  9 i .pół m e tr a , Jączą  p a ła c  z  D o ­
m e m  B r u n a tn y m . W s z y s t k ie  u b ik a c je  o tr z y ­
m a ją  c e n tr a ln e  o g r z e w a n ie  p o d z ie m n e .

Londyn - Afryka i Londyn - Azja
Ś m i a ł e  p l a n u  S o ś n i c a ®

L o n d y n ,  2. 11. Teł. wł.
. .  W  z w ią z k u  z  p o w o d z e n ie m  z a w o d ó w  lo t -  
a!c z y c h  L o n d y n  —  M e lb o u r n e , a n g ie ls k ie  m l-  
a is terstW '0 lo tn ic tw a  z a m ie r z a  z o r g a n iz o w a ć  

lo tn ic z e j  k o m u n ik a c j i p a s a ż e r s k ie j .  P r z e ­
g r y w a n a  je s t  bu-dow a k ilk u  n o w y c h  lo tn isk . 

z.Vbkość przeciętna samolotów będzie zwięk- 
z°na do 300 kim. P r z e w id y w a n e  j e s t  z o r g a -  

'“ ż o w a n ię  s ta łe j  k o m u n ik a c j i lo tn ic z e j  z p o lu -

Jak donosiliśmy, w tych dniach wybuchł pożar na lokomotywie pociągu, którym jechał 
król bułgarski Borys. Król Borys, który jest na miętnym maszynista . kolejowym; zastąpił 
prowadzącego pociąg maszynistę, bo ten z powodu poparzeń musiał zostać odwieziony 
do szpitala. Król Borys doprowadzi! pociąg szczęśliwie do Warny. Ilustracja przedstawia 

króla bułgarskiego (na prawo) w roli maszynisty. ;

d n io w ą  A fr y k ą  o r a z  lin ji L o n d y n  —  S im g a p o -  
r e , s k ą d  s a m o lo ty  b ę d ą  k ie r o w a n e  d o  A u s tr a lii  
i  d o  C h in . K o s z t y  r o z b u d o w y  lo tn ic tw a  b ę d ą  
p o k r y t e  c z ę ś c io w o  p r z e a  s u b w e n c je  sk a r b u  
p a ń s tw a , a  c z ę ś c io w o  z  w p ły w ó w  p o c z t y  lo t­
n ic z e j .  P o z a te m  p r z e w id y w a n e  s ą  z a s iłk i  d la  
fa b r y k  lo tn ic z y c h , k tó re  m a ja  w y t w a r z a ć  n o ­
w e  t y p y  a p a r a tó w .

Zuchwały n ap ad  na bank
BSatocanelta pól lailfasaa lei

PreleM depariameniu ponosi winę
cbrodni nnars l̂fijalcsel

faryż, 2 . 11. T e l .  w l.
)0 Ministerstwo spraw wewnętrznych otrzyma- 
p szczegółowy raport o środkach ostrożności,
^ z®dsięwziętych przez władze bezpieczeństwa 
j .  Marsylji podczas przybycia króla Aleksan- 

• 2  raportu wynika, że władze marsylljskie

nie dopuściły się żadnego niedbalstwa i że wi­
na za niewystarczające zarządzenia spada na b. 
prefekta departamentu Bouches du Rhone, 
Jouhannaud, który wykazał wiele niezaradności 
i nie wyda! koniecznych zarządzeń.

0 wydanie pik. Perccvlca
W i e d e ń ,  2. 11. (PAT.)

c. Poselstwo francuskie w Wiedniu zwró- 
0 się z prośbą do rządu austriackiego

przy pomocy którego w  zależności od te­
renu koła zastępowane są przez płozy. 
Podczas dokonanych prób na wyspach 
Samuela, polarny samochód sow.eckj po­
konał wszystkie trudności terenowe za­
równo na lądzie, jak j na lodzie. Samo- 

^ydanie płk. Percevica, zaaresztowa* chód polarny znajdzie zastosowane przy})ę
jj g° ostatnio w Wiedniu, a którego przy- 

szczajne stosunki z terorystami chor­
ym, cłtimi są przedmiotem śledztwa policji 
' ż eń sk ie j.

wyprawach polarnych ekspecycyj sowiec­
kich, które dotychczas korzystały z psów.

B u k a r e s z t ,  2. 11. (PAT.)
Trzej zamaskowani złoczyńcy uzbro­

jeni w  rewolwery, wtargnęli do kasy je­
dnego z banków w  m. Balci w Bessara* 
bji. Czterej znajdujący się tam urzędnicy 
zostali dotkliwie pobici. Ponieważ suma, 
znaleziona w  kasie głównej, nie zadowo-

N aprą iona  sytuacja
w Egipcie

L o n d y n , 2 . 11. Tel. wł.
Z  K airu  d o n o e e ą , ż e  s y tu a c ja  p o l i ty c z n a  w  

E g ip c ie  j e s t  w  d a ls z y m  c ią g u  n ie z w y k le  n a ­
p r ę ż o n a . W y s o k i  k o m isa r z  a n g ie ls k i odmówił 
przyjęcia premiera egipskiego Jehji Paszy i 
nawiązał bezpośrednio rokowania z szefem 
gabinetu królewskiego Ziver Paszy. C e le m  
■tych r o z m ó w  j e s t  u s tą p ie n ie  o b e c n e g o  g a b i­
n e tu .

d

tilmhasasSor Rzplitej 
w Londynie

L on  d y n, 2. 11. PAT.
N o w o m  ia -n ow any a m b a sa d o r  R. P. p. Ed. 

Raczyński przybędzie w najbliższy poniedziałek 
samolotem do Londynu. W e  w to r e k , 6 lis to ­
p a d a  o  g a d z . 11 a m b a sa d o r  R a c zy ń sk i p r z y ję ty

lila rabusiów, udał! się oni jeszcze do ga­
binetu dyrekcji, gdzie pobili dyrektora i 
jeszcze jednego urzędnika oraz obrabo­
wali znajdującą się tam drugą kasę. Łu­
pem rabusiów padło około pół miljona 
lei.

b ę d z ie  w pała-cu B u c k in g h a m  p r zez  k ró la  Jerze­
g o  n a  sp e c ja ln e j  a u d jen c ji, na  k tórej w r ę c z y  
J. K. M . l is ty  u w ie r zy te ln ia ją c e  P a n a  P r e z y d e n ­
t a  R . P ., p o e z em  o b e jm ie  o fic ja ln e  u r z ęd o w a ­
n ie  ja k o  a m a b a sa d o r  R. P . w L o n d y n ie ,

Ściany ttamlentałoina randy 
na tor ftoletoffy pod Piwniczną

N  o  w  y  S  ą  c  z , 2 . 11. P A T .
N a  p r z estr zen i m ięd zy  P iw n ic z n ą  a  W ie r -  

c h o m lą  n a  linji N o w y  S ą c z  —  K ryn ica , n a s tą ­
p iło  o b s u n ię c ie  s ię  ś c ia n y  k a m ien io ło m u , c o  
s p o w o d o w a ło  z a to r  n.a to r z e  k o le jo w y m . W y ­

p a d ek  ten  zdarzył s ię  na  kilka m m u t p rzed  na­
d e jś c ie m  p o c ią g u , k tó ry  z K ry n icy  w y je ż d ż a  
o g o d z . 15. Z  p o w o d u  n ie s p o d z ie w a n e j p rze­
s z k o d y  pociąg musiano zatrzymać, a  p a sa ż er o ­
w ie , nie czekając na przybycie drużyny ratow­
niczej i Nowego Sącza, usunęli wraz z obsługą 
pociągu zwalone kamienie, poczem pociąg od­
jechał w dalszą drogę.

teki światli Id jsoianr
^ y g a .  2. 11. Tel. Wl.

W n  lug doniesień z Moskwy grup.. 
\ y  'erów sowieckich skonst1- x w a ła  no~ 

yD samochodu da okolic podbiegu- 
. Ten nowy polarny samochód 

°sażony jest w specjalny mechan.zm.

Syn Prezydenta Hiszpanii
Z a m o ta  prosi o  zastosow anie zwy&iej p roceśury

P a r y ż ,  2 11. Tei w l
Z M a d ry tu  d o n o sz ą :  W  k o ta ch  p o l i ty c z -  

ly c h  s e n s a c ję  w y w o ła ła  w ia d o m o ś ć , ż e  rząd  
A -y to czy ł p o s te r o w a n ie  d y s c y p lin a r n e  prze­
ciwko drugiemu synowi prezydenta Zamory,

Ludwikowi, który jest oficerem. S p r a w a  ta  
b y ła  o m a w ia n a  na w c zo r a jsz C m  p o s ie d z e n iu  
ra d y  m in is tr ó w . P n ^ d e n t  A icara  Z am ora  
m ia ł w y r a z ić  ż y c z e n ie ,  a b y  w  s to su n k u  do  j e ­

g o  s y n a  b y ła  z a s t o s o w a n a  z w y k ła  p r o c e d u r a .  
W  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  k r ą ż ą  p o g ło s k i,  ż e  s y n  
p r e z y d e n ta  b y ł  z a m ie s z a n y  w  o s ta tn ie  w y ­
d a r z e n ia  r e w o lu c y j n e
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^erorybta  z  ÓŁikubza przed
£piiepty6, esy smmmimni ?

S e n s a c ję  O lk u sza - 1 o k o l ic y  s t a n o w i  z d e ­
m a s k o w a n ie  ta je m n ic z e g o  t e r o r y s t y ,  g r a su ją ­
c e g o  w  p o w ie c ie  od  s z e r e g u  m ie s ię c y ,  a  z w a ­
n e g o  p r z e z  ta m te js z ą  lu d n o ś ć  „ o lk u sk im  T a ­
s ie m k ą " .

M ie s z k a ń c y  O lk u sz a , a  p r z e d e w s z y s lk ie m  
k u p c y ,  r e s ta u r a to r z y  i z a m o ż n ie j s i ,  o b y w a t e le  
o d w ie d z a n i  b y l i  p r z e z  n ie z n a n e g o  o s o b n ik a ,  
u z b r o jo n e g o  w  B r z y tw ę ,  k tó r y  P°d g r o ź b ą  z a .  
m o r d o w a n ia , d o m a g a ! s ię  o k u p u . P r z e r a ż e n i  
m ie s z k a ń c y  b e z  n a jm n ie js z e g o  o p o r u  d a w a li  
ż ą d a n y  okuip, a  w  o b a w ie  z e m s t y  z e  s t r o n y  
ł e r o r y s t y  n ie  m e ld o w a li  o  te m  p o lic j i.  D z ię k i  
te m u  „ T a s ie m k a "  g r a s o w a ł  b e z k a r n ie  D o c h o ­
d z i ło  d o  te g o ,  ż e  w i z y t y  s w e  s k ła d a ł  n o c ą ,  
•d o sta ją c  s ię  do  m ie s z k a n ia  o k n em  p o  w y b ic iu  
s z y b y .  W  O lk u sz u  n ie  b y ło  kupca* k t ó r y b y  
n ie  m u sia ł s k ła d a ć  „ T a s ie m c e "  o k u p u .

O d y ' je d e n  z  o lk u sk ic h  k u p c ó w  ż y d o w s k ic h  
p r z e b u d z o n y  s iln e m  s z a r p n ię c ie m  z a  r a m ię ,  
u jr z a ł p o c h y lo n ą  n a d  s o b ą  s tr a s z n ą  tw a r z  te -  
r o r y s t y ,  u z b r o jo n e g o  w  o tw a r tą  b r z y t w ę ,  z  
p r z e r a ż e n ia  s tr a c ił  p r z y to m n o ś ć .

R a n o  b a z  w z g lę d u  na k o n s e k w e n c ję  z a ­
w ia d o m ił  o  te m  p o lic ję , k tó ra  p o d ję ła  ś le d z ­
t w o ,  m o b iliz u ją c  n a j le p s z y c h  w y w ia d o w c ó w .  
N a  te r o r y s tę  u r z ą d z o n o  p u ła p k ę , w  k tó r ą

^  S o b o ta D eIś  Hub. b. 1 S y l .i  * 1 J u tro  K a ro la  b. M o d e st .B W s c h ó d  s ło ń c a  g . 6 m . 58.

K  L is to p a d a Z a ch ó d  s ło ń c a  g . 16 m . 28 .

D łu g o ś ć  d n ia  g . 9 m  30 .

w p a d ł  i d z ię k i te m u  z o s t a ł  z d e m a s k o w a n y  } 
u n ie s z k o d liw io n y .

O k a z a ło  s ię ,  ż e  k r w a w y m  „ T a sie m k ą "  o lk u ­
sk im  j e s t  2 5 - le tn i J e r z y  S tę p ie ń  z  O lk u sz a ,
k tó r e g o  z a m k n ię to  w  w ię z ie n iu , a w  u b . p ią ­
te k  p o s ta w io n o  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  
S o s n o w c u .

P r z e d  s to łe m  s ę d z io w s k im , p r z e w in ę ło  s ię  
k ilk u d z ie s ię c iu  ś w ia d k ó w , k t ó r z y  je d n a k  w

obawie zemsty, zeznawali bardzo powściągli­
wie.

P r o c e s  w ie c z o r e m  z o s t a ł  p r z e r w a n y  d o  12 
b m ., c e le m  z b a d a n ia  s ta n u  u m y s ł.  S t ę p ie ­
n ia . k tó r y  p o d o b n o  c ie r p i na e p ile p s ję  i d la­
t e g o  m a  c h w ile  z a m r o c z e n ia  u m y s ło w e g o .  J a ­
k o  ś w ia d k o w ie  z a te m  zesm a-w ać b ę d ą  12 b m . 
d w a j p s y c h  ją trz y .

Bezpłatny
wstęp do kina w  Szarleju
d la  s ta ły c h  c z y t e ln ik ó w  „ S ie d m iu  G ro­
s z y "  u rzą d z a  w y d a w n ic tw o  „ S ied m io  
G ro szy "  w  c zw a r te k , 8 b m . o  g o d z . 14 ,30  
w  k in ie  „ A p o llo "  w  S za r le ju . B ezp ła tn e  
b ile ty  w s t ę p u  d o  kiina d o  n a b y c ia  za 
o k a z a n ie m  k a r ty  a b o n a m e n to w e j  u  na­
s z y c h  a g e n tó w  i s p r z e d a w c ó w .

Robotnicy libryki Dtfcbsla«Sosnowcu
og|l4»sii§ s ir c s fM

W  p ią te k  w  fa b r y c e  D e sc h s la  w  S o s n o w c u  
w y b u c h ł s trejk  r o b o tn ik ó w , o d d z ia łu  w a lc o w n i,
k tó r z y , w  lic z b ie  o k o ło  4 0 , p orzu c ili p ra cę , nie  
o p u sz c z a ją c  jed n a k  za k ła d u . P r z y c z y n ą  strajk u  
je s t  r e o r g a n iz a c ja  p r a c y  na  ty m  o d d z ia le , k tórą  
z a rzą d  u s iło w a ł p r z ep ro w a d z ić  kosztem robot­
ników.

Z a rzą d  fa b ry k i o tr z y m a ł z a m ó w ie n ia  s o w ie c ­
k ie , je d n a k  n a  c z a s  w y k o n a n ia  z a m ó w ie ń  c h c e

wydatnie obniżyć płace robotników. W z w ią z ­
ku  z  te m  w y b u c h ł z a ta r g , k tóry  j e s z c z e  n ie  
z o s ta ł z lik w id o w a n y .

O b e c n ie  z a rzą d  p ró b u je  p r z ep ro w a d z ić  
o s z c z ę d n o ś c i w  te n  s p o s ó b ,  ż e  c h c e  z r e d u k o ­
w a ć  c z ę ś ć  r o b o tn . w a lc o w n i, u trz y m u ją c  w y ­
d a jn o ść  na d o t y c h c z a s o w y m  p o z io m ie . W y ­
w o ła ło  to  p r o te s t  r o b o tn ik ó w , k tó rzy  o g ło s ili  
s tr e jk .

m/a rasmo w mm mani!
zesłali zreh«ttlli!Offatl uriefl Sydtm Antlacjirn

M r o n z i & a  'Śitąsh—
R edakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobieskiego II, — tel. 349-81.

A  REPERTUA R TEATRU P O L SK IE aO  W KATO­
W ICACH.

SOBOTA 1 1  20 „Ź yo le Jest skom plikow ane"
A  REPERTUAR TEATRU POLSK IEG O  NA P R O ­

W IN CJI.

BIELSK O : pon iedziałek : 1 , 19,30 „Ż ycie  le st łkom pU -
k ow ane”

C H O R Z Ó W : Środa: j .  20 „ż w y c !e ty le m  k ry z y s " ,
CIESZYN: pjątek: f .  20 „Człowiek pod mostem".

REPERTUAR K INOTEATROW I

K A TO W ICE. C ap lto l: „Z am arłe  e c h a "  S „S y n  K in j- 
I tonga” . C aslno : „V !va VI!la“ . C oloeseum : „B ran k ą  syna 
p u szczy ” . P a ła ce : „K atarzyna W ie lk a" . R la lto i „C o  mdl 
m ąż robi w nocy " . Union: „O sta tn ie  spo tkan ie” , nd 
k o ty  ..Handel żyw ym " to w arem ". D ębina: „ P ie śn ia rz  W a r­
s z a w y ”  T  „M iasto  w idni1*;.................... ............ ..........

CH ORZÓW . A pollo; „K le o p a tra "  I „ P a ra d a  io b ile -  
m k ó w ”  C olosscnra: „M arzen ia tn llo snz" I „ Ś w ia t bez
m ężczyzn” .

RADLIN-RYDUŁTOW Y. H elios: „W ielka  k la tk a"  I 
„ J e l  c z a r" .

SZA RLEJ. A pollo: „Z em sta dr. Fu M aacha", od  w to r­
k u  „Ż ycie  bez ju tra " .

KINA W  RYBNIKU.
A pollo: „ S za leń cy "  I „K ról P au z o le " . P a ła c : „S yn

dżungli”  I „Zagorzały fotbalista",
RYBNIK. H elios: „P rzed  m a tu rą "  |  Z jazd katolicki 

w  W iedniu oraz u roczystości .250 roczn icy  zw ycięstw a 
k ró la  S obieskiego pod  W iedn iem ",

RA O JO .
NIEDZIELA. 4 LISTOPADA 1934 R.

K atow ice. 9,00 A udycja iporanna 10,05 T ransm isja  na­
b o żeń stw a  z P oznania. 11,57 S y sn a ł ozasu. 12.03 W iado­
m ości m eteorologiczne . 12,15 P o ranek  m uzyczny. 14.00 
K oncert o rk ie s try  73 p . p .  15,00 P ogadanka rolnicza. 15,15 
C h ó r ludow y, 15.25 S krzynka pocztow a. 15,45 „O gródk i 
d z ia łkow e na Ś lą sk u " . 16,20 R ecita l Śpiew aczy. 16,45 
„ W ar i S a w a "  — dla dzieci s ta rszy ch . 17,00 M uzyka, lu­
d o w a  do tańca. 1900 M uzyka lekka. 20,00 K oncert w 
w y k . o.rk. sym f. 21,00 „N a w esołej lw ow sk iej la li” . 21,45 
W iadom ości sportow e. 22,00 P o rad y  rad io techn iczne . 22,30 
P ły ty .  23,05—23,30 M uzyka taneczna .

—  DYŻUR LEKARSKI. D y ż u r  le k a r sk i w  
n ie d z ie lę  p e łn ią  w K a to w ic a c h :  dr . K o m , ul, 
P o c z t o w a  14 -1 6 , d r . K r a je w sk i, u l. D y r e k c y jn a  
n r. 3 .

—  W IE L K A  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A .
D n ia  1 b m . p r z e z  o t w a r t e  o k n o  w e s z l i  n ie z n a ­
n i s p r a w c y  do  m ie s z k a n ia  lą ż .  K o n s ta n te g o  
M łś c iu k a  w  K a to w ic a c h , u l. P i łs u d s k ie g o  25  i  
s k r a d li  k a r a k u ło w e  fu tr o  d a m s k ie  z  k o łn ie ­
r z e m  s k u n k s o w y m , p ła s z c z  m ę s k i,  12- o s o b o -  
w e  s r e b r n e  n a k r y c ie  s t o ło w e  z  m o n o g r . J . D ., 
c z a r n e  u b ra n ie  m a r y n a r k o w e  itd ., łą c z n e j  
•w a r to śc i 2 .0 0 0  z ł .  P o  d o k o n a n e j  k r a d z ie ż y  
s p r a w c y  n ie z a u w a ż e n i  p r z e z  n ik o g o  z b ie g l i  w  
n ie w ia d o m y m  k ier u n k u .

—  K R W A W A  B Ó J K A  W  C H O R Z O W IE ,
N a  t le  p o r a c h u n k ó w  o s o b is t y c h  d o s z ło  d o  b ó j­
k i p o m ię d z y  n ie ja k im  W a le n ty m  M at u s z y ­
k ie m  o r a z  K a r o le m  B e r g ie m , za tn . W  C h o r z o ­
w ie  d z . I, p r z y  u l. W o ln o ś c i  56. W  c z a s ie  z a j­
ś c ia  B e r g  z o s t a ł  p o b ity  p r z e z  s w e g o  p r z e c iw ­
n ik a  d o  t e g o  s to p n ia , ż e  s tr a c  i p r z y to m n o ś ć .  
M a tu s z e k  m ia ł p r z y  s o b ie  r e w o lw e r  z  5 -m a  
n a b o ja m i,

—  P R Z E B U D O W A  P IE C A  W  H U C IE
K R Ó L E W S K IE J , W  o d d z ia le  w a lc o w n i  M o r­
g a n a  w  H u c ie  K r ó le w s k ie j  p r z e b u d o w a n y  z o ­
s t a ł  je d e n  z w ie lk ic h  p ie c ó w  K o s z ta  p r z e r ó b ­
k i  w y n o s i ły  o k o ło  100.000 z ł .

—  F A T A L N Y  U P A D E K  Z R O W E R U . N a
u l. K r ó l.-H u c k ie j  w  C h r o p a c z o w ie ,  n a je c h a n y  
z o s t a ł  p r z e z  s a m o c h ó d  o s o b o w y  Ś1 3924  r o ­
w e r z y s t a  J e r z y  S k w a r a , z a m  w  C h r o p a c z o ­
w ie  p r z y  ul. D a m r o ta  13. S k w a r a  u p a d ł z  r o ­
w e r u  n a  b ru k  i  p o w a ż n ie  s ię  p o t łu k ł.

P r z e d  S ą d e m  A p e la c y jn y m  w K a to w ic a c h  
o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  p r z e c iw  m a łż o n k o m  Wil­
helmowi i Julji Ryszkom, za m . w C h o r .zo w ie . 
O b o je  s ta n ę li p o d  z a r z u te m  d o p u s z c z e n ia  s ię  
o s z u s t w a  o r a z  k r z y w o p r z y s ię s t w a .  O s k a r że n i  
s ta r a li s ię  o  z a c ią g n ię c ie  w ięks<zej p o ż y c z k i.  
W  ty m  ce lu  n a w ią z a li  k o n ta k t z c z ło n k ie m  
z a r z ą d u  k a s y  p o g r z e b o w e j  h u ty  „ B a to r e g o "  
w W ie lk ic h  H a jd u k a ch , n ie ja k im  W ą g ie m , k tó ­
ry m ia ł p o ś r e d n ic z y ć  w z a c ią g n ię c iu  p o ż y c z k i  
w te j k a s ie .  Ną p o d s ta w ię  o k a z a n e g o  zapisu 
hipotecznego, oskarżeni otrzymali pożyczkę w 
wysokości 12.000 zl. Po pewnym czasie oka­

z a ło  s ię  je d n a k , ż e  z a p is  o p ie w a ł  na s u m ę  o
5.000  z l .  m n ie jsz ą . W o b e c  t a k ie g i  o b ro tu  sp r a ­
w y  z a m ą d  k a s y  p o g r z e b o w e j  o d d a ł s p r a w ę  
d o  są d u .

N ą r o z p r a w ie , Jaka o d b y ła  s ię  w  dniu 10 
lip ca  br . p rzed  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  C h o r z o ­
w ie , są d  z a s ą d z i!  o s k . R y s z k o w ą  na rok  i 10 
miesięcy wiezienia, zaś osk. Ryszkę na 3 mie­
siące aresztu.

Ó d w y r o k u  z a s ą d z e n i  w n ie ś l i  a p e la c ję .  N a  
p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p r a w ie  p r z ed  S ą d e m  A p e ­
la c y jn y m  o b o je  o s k a r ż e n i z o s t a l i  u w o ln ie n i  
o d  w in y  i k a r y .

S z i l k d j C i O  b e g r o b p tw e g o  Fruiscfce
3 b-m. o soda . 19-tel Kolo P rzy jac ió ł H ł r c e j jy  w 

K atow lcaoh-D cble w sali p. C zupryny  u rz ą js a  zab a­
w ę. W  j a s t w i w i e  bezrobo tnego  F roncka u k ry te  bę­
dą w sali w izy tów ki jego Kto z p renum erato rów  
„S iedm iu  G ro szy ”  w izy tów ki te  odszuka, o trzym a 
zą  każdą ipo zło tów ce. .Bliższe w arunki .ogtogzone bę­
dą podczas zabaw y.

W tym  sam ym  dniu odbędzie sie  zabaw a To w. 
M tadz. ..Jednośó”  w Z aleskiej : H ałdzie  w sali o. 
M iw -z ą . Rów nież tu ta j u k ry te  będą w izytów ki 
F roncka. ®a odszukanie k tórych , p ia d  sie po zlotów * 
ęe. B liższe w arunki na zabaw ie.

W K ostuchnie w izytów ki bezrobo tnego  F roncka 
u k ry te  będą w sali p. S apera , gdzie w dniu 1 bm. o 
odz. 17 .tej odbędzie się  przedstaw ien i teatralne 

Z em sta” , k tó re urządza m iejscow y S o k ó ł” Nie Jest 
w ykluczone, że bezrobo tny  Froncek będzie obecny. 
U kry tych  budzie 10 w izy tów ek , za odszukanie k tó-

J t i c  b ę d z i e  iw n i e d z i e l ę  
z ja z d u  $jonisty€znę@o

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, zapowiedziany na niedzielę dn. 4 
bm. do Katowic zjazd sjotiistyczny, który 
miał być połączony z wielką akademią 
w  sali Powstańców ku uczczeniu 50-tej 
rocznicy t. zw. konferencji katowickiej, 
nlo odbędzie się spowodu negatywnego 
stanowiska władz bezpieczeństwa.

W ładze bezpieczeństwa również nie 
udzieliły zezwolenia na mającą się odbyć 
w niedzielę o godz. 10,30 akademię stow. 
„Mizrachi11 w  sali kina „CapitoT*.

©

Heizly Bfrzymanla 0. 9. R.
Jak informują zatrudn.one przy robo­

tach miejskich w Katowicach - Ligocie 
oddziały Ochotniczych Drużyn Robotni" 
czych, pracujące przy niwelowaniu tere­
nów budowlanych, pochłonęły ogółem 
około 150.000 zł. Szacunkowa zaś war­
tość wykonanych robót wynosi około 
73.000 złotych. Z ogólnej sumy wydat­
ków na O. D. R. przypada 1/3 część na 
robociznę, 13  na wyżywierre, a reszta na 
ekwipunek, ubezpieczenie ild.

Z  sm du wwzemigs$ame&&
i ©

W Sądzie Przem ysłowym  w Chorzo­
wie odbyła się rozprawa przeciwko wła­
ścicielom fabryki szkła Stubbe w sprawie 
nlęwypiacanła zarobków za 1 miesiąc 24 
robotnśikora. Jak wynikało z rozprawy, 
fabryka zwolniła 24 robotników bez zgo­
dy komisarza demobilizacyjnego 1 nie 
■wypłaciła im zarobków za miesiąc sier­
pień. Wobec niestawienia się na rozpra­
wę przedstawicieli pracodawców, zapad} 
wyrok zaoczny, skazujący firmę na za­
płacenie zaległych pretensji robotnikom 
w ogólnej kwocie około 4.000 zł.

rych wypłaci zarząd tow. po złotówce z  a każ Ją. Kon­
trolę wykonuje p. Bywailec. Bliższe szczegóły ogło­
szone będą na zabawie,

4 bm. zastępca bezrobotnego Pirosiaka będzie na 
PFiedstawiieinia teafcralnem ,rDwJe kamele chcą sie 
żenić", które unządza K- S- M, Najś-więt.&zej Marji 
PapTty ‘ w  ̂ wicach, w sali Domu Związkowego 
‘piliły :kóSejele< Następca T*r<>ńćka ukryje w siali pięć 
wtzytówek Froncka. za odszukanie których- płaci się 
po żło ówęe. Kontrolę wykonu-je ip .Machała.

5 bm. bezrobo tny  Fronc ęk będzie w Rybniku na 
przedstaw ien iu  w kimię „Apollo*'. Fronceik ma pod 
kł^pą m arynark i sw oją w izy tów kę . Nadto będzie 
p rzyp inał sw oje w izytów ki innym . Kto go zdemaskuj 
je. otnzym a 10 zł. Zdem askow anie nastąp ić  może Jo- 
•piero po p rzedstaw ien iu  i ty lko  przez posiadaczy kart 
abonam entow ych, k tó rzy  zam ieszkują w obrębie 10 
km. od R ybnika.

& va£iczna  śm ie r ć
Obok cegielni Sejmikował w Będzinie 

miał miejsce wypadek tragicznej śmierci
21-letniego Piotra Misiora, zamieszkałego 
w  Będzinie przy ulicy Miastowej.

Nieszczęśliwy wydobywał rudę żelaz­
ną, której pokłady tam się znajdują. W 
pewnej chwili zwały rudy osunęły się, 
przygniatając go. W drodze do szpitala 
Misior zmarł.

©
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n a  SfraleM W tcftó d
Polskie Kopalnie Skarbowe otrzymały 

ostatnio szereg zamówień na Daleki 
Wschód. Z Gdyni odpłynął 1 bm. okręt 
„Laomedon" do Singapore i Szanghaju z 
ośmioma tysiącami ton węgla. W diru 2 
bm. rozpoczęto ładowanie okrętu „Fukir 
maru‘‘, który ma odejść do Port Saldu z 
ładunkiem 7.000 ton węgla.

Posfrzcii! są z doftEllówki
W ub. czwartek rano u d a ł  się 2 t-1etni 

Jan Sosna z  Pstrążnej, w pow. Rybnię- 
k.ni na pole swych " o d z - e ó w .  c e  em od­
pędzenia gołębi, zabierając ze sobą du­
beltówkę. Nagle wskutek nieostrożnego 
manipulowania dubelrówua w pewnej 
chwili wypaliła ł cały ładunek śrutu ugo- 
dził nieiortunnsgo Strzelca w p’erś. Sos­
nę w stanie gruźnym odstawiono do szpi­
t a la .  a fuzję, na k t 5rn S. nie p o s :a d 3 ł  ze­
zwolenia, skonfiskowano. (r)

S a m o b ó j s t w o  n> f e s i e
W  la s a c h  T h ie le -W ik łe r a  na  te r e n ie  g m in y  

D z ie c k o w ic e ,  w  p o w . P s z c z y ń s k im ,  d o k o n a n o  
n ie z w y k łe g o  o d k r y c ia  N a  je d n e m  z  d r z e w  
p r z e c h o d n i e  z a u w a ż y l i  w i s z ą c e  n a  
aznuirka z w ło k i  n ie z n a n e g o  m ę ż c z y z n y .  Z w ło ­
k i z ło ż o n o  w  m ie j s c o w e j  k o s tn ic y .  N a z w is k a  
sannibójcy nie zdołano do tej pory stwierdzić.

M roni& a Zagfę&ioons*’ **
Redakcja i adm inistracja: S o s : ^ '  

w iec, 3 - g o  Maja* R.

TEATR M IEJSKI W  SO SN O W CU . „
D a li o  goix. 20 m. 15 po cenach uniżonych ..C le i 

•w obsadzie orem jero-wej.
N iedziela. 4 bm. o zodz. 16 m . 15 „C ie ń "  po ceaacl1 

zniżonych W ieczorem , godz. 20 m. 15 „S m aczny  chle 
k łam stw a”  ipo cenach zniżonych

T e a tr  Miejski w S osnow cu w yjeżdża w pontedzlal6^’ 
5 b. m na trz y  gościnne w ystępy  do Kielc. Prorektor^ 
nad tem! przedstaw ien iam i p rzy ją ł P. W ojew oda W. I>7ja ' 
d o s j. D ane będą najlepsze sztuk! obecnego sezonu, m 3'  
now lcle . „ S te fe k "  J. D eval‘ł .  „C ie ń "  D, NiooodejnisS0’ 
„M aza ljao s"  O. B. S hav '« .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SO SN O W IEC. Z ag łęb ie: „C zarny  k o t” . P a ła ce : .C3'  

fuj mnie ieszoze” . K asino: „R asp u tin ” . M om us: .Kró!0- 
wa K rystyna" .

BĘDZIN. N ow ości; .K ot I sk rzy p ce"  Apollo: ,lntPe'  
r a lo n w a  Ś w ia tow id : .P ilnul sw ego m ęża” .

CZELADŹ. C zary: „Tańcząca Venus” I „Byłem ** 
wierny” .

—  K U  C ZCI B O H A T E R Ó W  11 P .  P .  S ta­
ran iem  za rzą d u  m . B ęd z in a  o d b y ta  s ię  ta 1" 
2 h m . p o d n io s ła  u r o c z y s to ś ć  ku c zę i b o h a te ­
r ó w  U  p. p  p o le g iy c h  za  o jc z y z n ę . U ro cz y ­
s to ś ć  r o z p o c z ę ła  s ię  n a b o ż e ń s tw e m  w  kośc'C |e 
p a r a fia ln y m  .k tó re  o d p ra w ił ks. P e c h e . N a s ifP j  
n ie  u fo rm o w a ł s ię  p o c h o d , k tó ry  uda! s ię  P1’0 
p om n ik  p o le g ły c h  U  p. p T u  p o  złożeń"." 
w ie ń c ó w  na p om n ik u  w y g ło s i ł  d o  zeb ra n ej lud­
n o śc i p r z e m ó w ie n ie  w ic e s ta r o s ta  I.zydorczV K' 
W k o ń cu  je d n o m in u fo w e m  m ilcz e n ie m  u czczo n "  
p a m ięć  p o le g ły c h  ż o łn ie r zy .

—  E C H O  P R O C E S U  P . ZIELIŃ SK IEG O - 
Jak s ię  d o w ia d u je m y , p r o c e s  p . Z ie liń sk ie g o ,  
d y re k to r a  „ E x p r e su  Z a g łę b ia ” w s z e d ł w  sta­
d iu m  b a r d z o  c ie k a w e .  S ą d  na sk u te k  w y su ­
n ię te g o  p r zez  s p a d k o b ie r c ó w  z a r /u tu  ,f a łs z e '  
s tw a  k s ią g , p o s ta n o w ił z a ż ą d a ć  o p m ji rzeczo ­
z n a w c ó w , o d  c z e g o  w  d u że j m ie r z ę  u za leżn ia ­
n e  b ę d z ie  w y d a n ie  w y r o k u .

—  O B N IŻ K A  K O a Z i o W  UTRZYMANIA* 
K o m isja  s ta ty s ty c z n a  pnzy In sp ek to r a c ie  P r a «  
w  S o s n o w c u  na  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  2  bn„j 
stw ierd za ła , ż e  k o s z ty  u trz y m a n ia  rodzim y Pr" 
c o w n ic z e j  w  Z a g łę b iu  w  m ie s ią c u  paźd ziern ik  
br. o b n iż y ły  s ię  o  0 ,7 2  p ro c . w  p o r ó w n a n iu  
m ie s ią c e m  w r z e ś m e m -te g o ż  rok u ,

—  N O W E  K O Ł O  L . O . P . P . Z a rzą d  z w i C  
ku w ła ś c ic ie li  d o m ó w  i p la c ó w  w  B ęd zin ie  
z ro z u m ien iu  w ie lk ie g o  z n a c z e n ia  id e i obroK 
p o w ie tr z n e j  i p r z e c iw g a z o w e j ,  z o r g a n iz o w  
przy  z w ią z k u  k o ło  L. O . P . P . Z a rzą d  z w r a ;T 
s ię  z  g o r ą c y m  a p e le m  d o  w s z y s tk ic h  w la śc ic iu  
d o m ó w  i p la c ó w  o  z a p is a n ie  s ię  n a  cz ło n k o  
k o ła  L. O . P . P . W ła ś c ic ie le  n ie r u c h o m o s1- • 
b ę d ą c y  c z ło n k a m i k o ła  L. U . P . P -, o tr z y iu 3 
s p e c ja ln e  ta b lic zk i d o  u m ie s z c z e n ia  n a  d o m a t

—  E C H O  W Ł A M A N IA  W  S O S N O W C ^  
P o lic ja  w  S o s n o w c u  a r e s z to w a ła  E d w a rd a  N 
w a k a , Z y g . K o ła c z a , Z y g . C h m u r z y ń s k ie g o  o rJ0 
M a rtę  M o ż d ż e ń , k tó rz y  d o k o n a li w ła m a n i3 
s k ła d u  B . K w ie tn ia  w  S o s n o w c u .

—  N A G R O D Y  Z  „ T Y G O D N IA  C Z Y S T g  
ŚC I" W  Z A W IE R C IU . K o m isja  „ T y g j>dn?3 
C z y sto ś c i"  w  Z a w ier c iu  p r z y zn a ła  n a g r o d y  ^  
w z o r o w e  u tr z y m y w a n ie  p o r z ą d k u : 1. D ziu
J ó z e fo w i z u l. P o m o r s a ie j  16 p ie r w sz ą  n a g i . 
(2 5  z ł . ) ,  2 . K o n o p c e  Z y g m u n to w i z  ul. ^ 
s u d s k ie g o  127  d r u g ą  n a g r o d ę  (1 0  z ł . ) ,  3 . ^
J ickiem u J ó z e fo w i z  ul. N a r u to w ic z a  17 '
n a g r o d ę  (5  z l . ) .  (H u )

© I t o u z b a  v
— PODCZAS LIKWIDACJI AWANTU*v 

OTRZYMAŁ ŚMIERTELNY CIOS W CLOV-^ 
Podczas zabawy weslnej^w T raebi^yi ^
M ie c h o w s k ie g o , w  d m u  2 9  p a ź d z iern ik a  w y «  ^  
a w a n tu r a  p o m ię d z y  u c z e s tn ik a m i z a b a w y .  
ty m  c z a s ie  n a d sz e d ł s o ł t y s  te j w s i ,  S tan i 
K r a w ie c  k tó ry  u s iło w a ł z l ik w id o w a ć  awa> ,, 
I p o g o d z ić  z w a ś n io w y c h .  J ed e n  z a w a n t  j  
k ó w , m ia n o w ic ie  F r a n c is z ek  W ą to r e k , u u ^  
s o ł t y s a  w  g ło w ę  ja k im ś  tę p e m  n a r z ę d z i e m  y, 
s iln ie , ż e  ten  u p a d ł na  z ie m ię  n ie p r z y to ” ^  
S o łt y s a  o d w ie z io n o  m ezw łoczm ae d o  s z p ,t3 ' j()* 
K ia k o w a , g d z ie  n a za ju jtrz  ra n o  zm arł. ^ , efr. 
rek  z a s t a ł  o s a d z o n y  w  w ię z ie n iu  m ie c h o w s* -

Dwie m ile niespodzilanK< 
dia czytelników „7  Gros*5f 

w Rybnickiem.
Redakcją „Siedmiu Qros?y“  przysołowaj'# ^  

sw ych czytelników w Ryhnickiem dwie m ile . yya ^  
dziankl. Mianowieie w poniedziałek dnia 5 J**1 ' * 
o godz 16 odbędzie się przedstawień e gratis ■ ^  
kinie ..Apollo** w Rybniku W yświetlany będzie tjl 
lepszy polski dźwiękowiec tego sez mu 2 ’n,cz^ 
.Szaleńcy". Na przedstawienie to zaprosztmj r  !jVcie 

b ca robotn ego. k*óry przyrzekł swoie Przy' t$V 
Froncek w eźm ie udzia) *  przedstawieniu- ein 
zwykły gość za tym samym biletem, oo inni c 
cy. Kto zdemaskuje Froncka otrzyma 10 .- , fł:'
zostaną wypłacone przez ua-łz oddział --ybni® nac 
lety na przedstawienie gratisowe wyda 
oddział. Księgarnia ..Polonii" Rybnik. ,J' . Jj»u L 
wa 8 za okazaniem kar ty abonamentowej ’ K’i),ędz 
listopad- Nadmienlamyf te  wstęp do kina * p# 
się tyłka za biletem, wydanym w Kslę?ar“.‘ a fi 
lonK". Kto nie będzie miał biletu do *• 
weidzie.
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Dalszy dag procesu „Oswagu
Cśj> zeznali $». zarządcy p rzym usow i ?

9 9

W  ciągu piątkowej rozprawy w  głoś­
nej sprawie „Oswagu" przesłuchiwano 
w  dalszym ciągu świadków, którzy rów­
nież zeznawali w I instancji. Jako pier­
w szy zeznawał b. zarządca przymusowy 
„Oswagu", b. wicewojewoda śląski Żu­
rawski. Następnie zeznawali poprzedni 
zarządcy przymusowi pp. Egiert i adwo-

zatem wyjaśnił świadek, na pytanie są- pytania, zadawane świadkowi, wchodzą w ■ 
du, że sprawa podwyższonego kapitału zakres pytań rzeczoznawcy, a nie świad- 
była w księgach „Oswagu" zaksięgowana ka. Sąd me podzielił jednak zdania obro-
zgodnie z rzeczywistością.

W cza§ie zadawania świadkowi Żmu­
dzińskiemu pytań przez prokuratora, do­
szło pomiędzy nim a obroną dr. Ebelinga

kat Rasp. Sąd odstąpił natomiast od prze- incydentu, gdyż obrona twierdziła, że
słuchania świadka Pilersdorfa, a przesła­

ny i pytania prokuratora dopuścił.
Wkońcu rozprawy przesłuchano kilku 

urzędników „Oswagu", którzy jednak do 
sprawy nic nowego nie wnieśli.

chał b. członka zarządu „Oswagu" em. 
pułk. Jankowskiego.

P. Żurawski zeznał, że, chcąc się do­
kładnie zapoznać ze stanem finansowym  
„Oswagu", po objęciu stanowiska za­
rządcy przymusowego, zarządził dokła­
dne zbadanie ksiąg także w  firmie „Arno- 
nium“ w Szwajcarii. W tenczas okazało 
się, że kwota, podwyższająca o 3  i pół 
miljona zł. kapitał zakładowy, nie została 
Wogólo wpłacona, a została tylko prze­
prowadzona w księgach. Ogólne preten­
sje wierzycieli do firmy „Oswag“ wyno­
siły około 40 milionów zł. Adw. Rasp i 
świadek Egiert zeznali, że, gdy jako pier­
w si zarządcy przymusowi objęli swe sta­
nowiska, zastali w kasie 4 tysiące zł., a 40 
milionów zł. długu. Musieli więc fabrykę 
azotu w  Wyrach natychmiast zastawić, 
tembardziej, że płace robotników zalega­
ły  już od 4 miesięcy. Świadkowie ci ze­
znali również, że mózgiem „Oswagu" był 
Oskarżony dr. Ebeling, a reszta członków  
zarządu robiła wszystko, co on kazał.

Następnie zeznawał członek zarządu 
„Oswagu" jeszcze dziś pełniący funkcje 
technicznego dyrektora fabryki azotu w  
Wyrach., inż. Stefan Rak. Zeznania jego 
są naogół korzystne dla osk. dr. Ebelinga, 
|rdyż świadek ten zeznał, że dyrektor 
kbeling nie zajmował się sprawami han- 
diowemi „Oswagu" a tylko sprawami 
technicznemi.

Po zeznaniach tego świadka prokura­
tor zapytuje osk. Ogiermana w  sprawie 
sporządzania przez niego bilansów a w  
szczególności, kto dawał mu polecenia co 
do ułożenia bilansów. Wyjaśnienia osk. 
Ogiermana są niejasne, przyczem oświad­
cza on, że instrukcje w  sprawie sporzą­
dzenia bilansów otrzymywał od rady na­
dzorczej 1 (fyr. Pistoriusa.

W  dalszym ciągu zeznawał główny 
świadek, obecny zarządca masy konkur­
sowej „Oswagu", inż. Ż m u d z i ń s k i .  Ze­
gnał on, że w czasie badania ksiąg han­
dlowych firmy „Amonium" w yszło na 
ław, iż tam również kapitał zakładowy 
?ostał wpłacony, a po kilku dniach w y­
pożyczony akcjonariuszom. Akcjonariu­
szem firmy „Amonium" był również ksią- 
?.e Pszczyński. Tak więc akcjonariusze 
Irmy „Amonium" byli równocześnie jej 

dłużnikami. Firma ta, która zresztą bu­
dowała fabryki azotów w Wyrach i Wał- 

rzychu, nie miała ani grosza własnych 
Pieniędzy. Podobne machinacie działy się 
ownież z firmami „Tehag" i „Vermag“. 

w tej ostatniej firmie udziałowcem był 
^siąże Pszczyński. Firma „Vermag“ trud­

na się pośrednictwem przy sprzedaży 
’ swagowi" licencyj na budowę fabryk 

zotu i za pośrednictwo żądała dwa i pół 
Pojona zł. Wynika więc z tego, że ksią- 
e . Pszczyński jako akcjonarjusz „Oswa- 

1; > zarabiał na kupionych przez tę firmę 
Nencjach.

i . świadek w  dalszym ciągu zeznał, że 
' 'o zarządca masy konkursowej, zaskar- 
f. księcia Pszczyńskiego o wpłacenie do 

„Oswag" podwyższonego kapitału 
J^ładow ego w Wy SOkości 3 i pół miłjona 

ptych. Sprawa ta zakończyła się w 
jj/.^zyczasie ugodą, na podstawie której 

S!ąże Pszczyński zgodził się wzamian za 
^ewpfacony kapitał zakładowy wycofać 

stosunku do „Oswagu" niekióre preten- 
e dotychczas nieuznane

Oszusf w roli agenta ottligacyfnego
® a f© rf« ®  z o s i t i l  w  i u b l i A c u

D n ia  31 « b . m . ■ p r zy tr z y m a ła  p o ltc ja  w  L u ­
b liń c u  n ie ja k ie g o  Moszka Gromana z K a to w ic  
(F ra n cu sk a  19), p o s z u k iw a n e g o  za oszustwa 
i fałszowanie dokumentów. O s a d z o n o  g o  w  
w ię z ie n iu  s ą d o w e m  w  L u b liń cu . G ro m a n  s fa ł ­
s z o w a ł  u p o w a ż n ie n ie  p r z e d s ię b io r s tw a  „ V e r i-  
t a s “ w  K a to w ic a c h , na nazwisko inspektora 
Kołczaka, do in k a s o w a n ia  p ie n ię d z y  w  im ien iu  
w s p o m n ia n e g o  p r z e d s ię b io r s tw a .  —  P o n a d to  
o s z u s t w  sfałszował pismo odręczne do jedne­
go z księży w Lubllnieckiem z z a w ia d o m ie ­
n iem , że na posiadana przez niego obligację 
Pożyczki Inwestycyjnej padła w dniu 1 ub. 
m ie ś .  wygrana w wysokości 25 .000 zł. i że c e ­

le m  p o d ję c ia  te j w y g r a n e j  w in ie n  u iś c ić  r z e ­
k o m em u  in s p e k to r o w i K o łc z a k o w i k o s z ty  m a ­
n ip u la c y jn e  w  w y s o k o ś c i  750 z ł .  o r a z  ty tu łe m  
z a le g ły c h  ra t 354 ,40  z t.

W s p o m n ia n y  k s ią d z , je d n a k  p o d e j r z e w a ­
ją c , ż e  c o ś  w  te j  s p r a w ie  n ie  j e s t  w  p o rz ą d k u , 
p o le c ił  G rom am ow i v e !  K o łc z a k o w i, by przy­
był do niego w dniu 31 ub. m„ c e le m  o d b io ­
ru żą d a n d j g o tó w k i .  R ó w n o c z e ś n ie  jed n a k  z a ­
w ia d o m ił o  te m  p o lic ję , k tó ra  oszusta ujęła 
w chwili, gdy przyszedł p o  pieniądze. O s z u s t  
p r z y z n a ł  s ię  o d r a e u , ż e  n ie  j e s t  K ołczak ie im  i, 
ż e  u p o w a ż n ie n ie  o r a z  p ism o  do k s ię d z a  s fa ł­
s z o w a ł .

g n i j m y
aby jeszcze na czas zamówić

W I I Ł K I

DLA WSZYSTKICH
NA ROK 1935

i m ieć  c o ś  p o ż y te c z n e g o ,  p o c ie s z a ją c e g o  i z a jm u ją c e g o  d o  c z y ta n ia  na  z im o w e  w ie ­
c z o r y . C a ły  s z e r e g  w ia d o m o śc i d la  p a ń , r o ln ik ó w , p s z c z e la r z y  itp . p orad  p r a k ty cz n y c h ,  
c ie k a w y c h  o p o w ia d a ń  i p o w ie ś c i  (prawdziwe przygody „Fraulein Doktor ‘) ,  n a jn o w sz e  
w y n a la z k i,  o p o w ia d a n ia  z d a lek ich  lą d ó w , z „L eg ji C u d z o z ie m sk ie j" , b o g a ty  d z ia ł hu­
m oru  (Ilustrowana przygoda Froncka bezrobotnego) i ła m ig łó w k i. —  W s z y s tk o  to za ­
w ie ra  te n  n a j le p sz y  i n a jw ię k sz y  k a le n d a rz .

C E N A  T Y L K O  Z Ł . 1 ,5 0 . Z a m a w ia ć  u k o lp o r te r ó w  n a s z e g o  p ism a .

S p ie s z c ie  s ię , b o  z n ó w  nak ład  w y c z e r p ie  s ię , ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h .

W o jn a  n a  podm órfcu
G isizę i sp o k ó j , p a n u ją c y  z a z w y c z a j  n a  

s o s n o  w ie c k ie m  p o d w ó r k u , z a m ie s z k a  te m  p r z e z  
J a d w ig ę  S p a łe k , K a ta r z y n ę  C z er ń , E m ilię  S p a -  
felc, L u d w ik ę  D z iu b a s  i B o le s ła w a  Spalika, r o z ­
d a r ty  n a g łe  ja k ie ś  n ie s a m o w ite  k r z y k i.  W k r ó t­
c e  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  k a m ie n ic y  o b s e r w o ­
w a li  r o z g r y w a j ą c e  s ię  na  p o d w ó r k u  s c e n y  
w a lk i ,  p r z e p la ta n e j  g ło ś n e m i e p ite ta m i b ru k o ­
w e g o  r ep er tu a ru .

P .  J a d w ig a  S p a łe k , s p o t k a w s z y  n a  p o ­
d w ó r k u  s w ą  s z w a g ie r k ę ,  E m ilję  S p a łe k  —  
o d e z w a ła  s ię  d o  n ie j —  ja k  tw ie r d z i ła  —  z 
p o c z ą tk u  z u p e łn ie  g r z e c z n ie :

—  „ S łu c h a j, ty  z m o r o , ty  ź d z ir o !  —  Co 
t y  b ę d z ie s z  m o je  d z ie c k o  b ą k ie m  n a z y w a ć ?

I w ię c e j  p. J a d w ig a  r i c  n ie  m ó w iła . ..
M o ż e b y  s ię  na  te m  s k o ń c z y ło ,  a le  w r a ż l i ­

w a  p . E m iilja, ja k  na z ło ś ć ,  o b r a z i ła  s ię  i n ie  
p o z o s ta ją c  d łu żn a  s w e j  s z w a g ie r c e ,  p o s łu ż y ła  
s ię  w  o d p o w ie d z i  p a ru  n ie a r ty k u ło w a n e m i  
e p ite ta m i, m o c n o  a b r a ż a ją c e m i k a ż d ą  sk a n u ­
ją c ą  s ię  m ę ż a tk ę .

—  P a t r z c ie !  —  w o ła ła  r o z ju s z o n a  p . B m i-  
ija , p ie n ią c  s ię  z e  z ło ś c i .  —  T a k a  ła c h u d ra ,  
m a g is tr a c k ą  c h ia p z u p k ą  k a rm io n a , b ę d z ie  tu  
c z ło w ie k o w i  o b e lg o w a ć " !  J a k  w e z m ę  tr ep a  
to  c i te  tw o je  s p r ó c h n ia łe  p is z c z e le  w  „dire- 
b iez ,g i“ r o e t a r m o s z ę !

I z a n im  p. E m ilia  d o k o ń c z y ła  s w ą  ty r a d ę  
—  ju ż  ,,trep "  s p o c z ą ł  na  p le c a c h  p. J a d w ig i.

N a d b ie g ł j e s z c z e  d o ś ć  r u c h l iw y  w  ta k ich  
e sk a p a d a c h  m a fż o n e k  p. E m ilji, p . B o le s ła w  
S p a łe k  i t e ś c io w a , k tó ra  ty m  r a z e m  w a lc z y ł a  
w  o b o z ie  r ę k a  w  r ę k ę  z  z ię c ie m : W  s u k u r s
e a ś  n a p a s to w a n e j  p. J a d w id z e  p r z y b ie g ła  
m a tk a  je j, K a ta r z y n a  C z e r ń . T a k  w ię c  s k o n -  
sy g m o w a a o  w s z y s t k ie  s i ł y  z b r o jn e , ja k ie m i  
k to  r o z p o r z ą d z a ł i p r z y s t ą p io n o  do w z a je m ­
n y c h  b r a w u r o w y c h  a ta k ó w .

P .  J a d w ig a  i m a tk a  z o s t a ły  na  g ło w ę  p o ­
b ite , a  to  z e  w z g lę d u  n a  liczeb n i©  i  f iz y c z n ie  
s i ln ie j s z e g o  n ie p r z y ja c ie la .

W  p o t y c z c e  te j p . J a d w ig a  d o z n a ła  k r w a ­
w y c h  o b r a ż e ń  c ie le s n y c h ,  w o b e c  c z e g o  w n io ­
s ła  s k a r g ę  do  są d u  g r o d z k ie g o  w  S o s n o w c u ,  
k tó r y  p o  r o z p a tr z e n iu  s z c z e g ó ł ó w ,  s k a a a ł  p. 
B o le s ła w a  n a  1 m ie s ią c  a r e s z tu , z a ś  p. E m ilję  
na 30 z ł .  g r z y w n y  i  na  z a p ła c e n ie  k o s z t ó w  
p r o w a d z e n ia  s p r a w y .  ( x y )

Tajemniczy osobnik z Marsylii
Każe się domyślać d o m , Kim fest i m i  przyityt

W ub. miesiącu donosiliśmy o znale­
zieniu na ulicy w  Żorach zupełnie w y­
cieńczonego osobnika, który, odzyskaw­
szy w szpitalu przytomność, twierdził, że 
pochodź] z Marsyljł. Osobtrk ten władał

językiem francuskim, tak przynajmniej 
twierdził, albowiem w toku badan'a oka­
zało się, że używa on iakiegoś stworzo- 
nego przez siebie narzecza, stanowiące­
go mieszaninę francuskiego J innych ję­

zyków śwłata. W zięty w krzyżowy ogień 
podał wkońcu, że nazywa się Marceli Ha­
rald, lecz pochodzenia swego nie chc.ał 
wyjawić.

Ostatnio znowu twierdzi, że pochodzi 
z Bawarjl i, że używał hamburskiego na­
rzecza portowego. Na większość jednak 
stawianych pytań, nie odpowiada, oświad­
czając, iż policja jest od tego, by stwierdzić, 
kim 011 jest i skąd przybył. Włada on pira­
tem kilkoma innemi językami, nie wyłą­
czając nawet łaciny, miesza jednas do 
rozmowy różne słowa z innych języków. 
Chwilowo człowiek ten stanowi dla po­
licji zagadkę, jest jednak nadzieja, że w 
najbliższym czasie +ajemniczy ten osobnik 
zostanie zdemaskowany. (r)

leszcze lenna lisia niemiecKa w Bielski
l ^ t a l s z e  r o z b i c i e .  - O g ó ł e m  p > ie ć  M st

uznane. Po-

W  pierwszym numerze no'wowycho- 
dzącego organu młodoniemieckiego 
„Deutsche Neuste Nachriten" z dnia 1 bm. 
ukazała się wiadomość. że istniejący na 
terenie Bielska niemiecki Związek urzę­
dników prywatnych postanowił na ostat- 
niem swem posiedzeniu wysunąć przy 
wyborach gminnych w Bielsku własną 
listę.

„D. N. N.“, piętnując ten krok zarzą­
du związkowego, dopatruje się w nim 
skutków wielkiego rozbicia obozu nie­

mieckiego na terenie Bielska i wyraża 0 - 
bawę, że wskutek tego siły niemieckie w 
mieście ulegną dalszemu znacznemu osła­
bieniu.

W związku z powyższem zaznaczyć 
na'eży, że wobec rozb'cia Sr? rokowań w 
obozie niemieckim sytuacja obecna jest 
tego rodzaju, że wysunięte będą cztery 
odrębne listy niemieckie, a mianowicie 
Lista Partji niemieckiej, Chrzęść. Niem. 
Partji Ludowej, Partii młodonlemieckiej, 
Niemieckiej Partji Socjalistycznej, a po-

zatem jeszcze dodatkowo piąta lista wspo­
mnianego wyżej Związku Urzędników 
Prywatnych. Jeżeli w ostatniej chwili nie 
dojdzie w obozie niemieckim do porozu­
mienia, należy się liczyć z tem, że listy 
te będą zblokowane, jak to zresztą posta­
nowiono na jednej z ostatnich kc.nferen- 
cyj porozumiewawczych.

Zbrodni* porzuconego kochanka
Z a s tr z e fe n ie  w d o w y  z  @olomm&a p o d  Z ą b k o w ic a m i

reJ ^  dniu Wszystkich Świętych wieczo- 
jj,. Policja w Gołonogu pod Ząbkowica­
mi ^alarmowana została zabójstwem, 
V  na osobie 2 S-!etn:ej Pozaiji

nielet­nich wdowy, matki dwoiga ni_._.
Sf," dzieci. Smółkową leżąca w łóżku za- 

-elona została z rewolweru. ”<U. Przebu-
?e hukiem strzału dzieci poczęły krzy 

ałarrrmjac sąsiadów, a c: władze.

* .* »  skutek przeprowadzonego pier-
la s t k o w ego śledztwa, zdołano stwier­

dzić, że zabójstwa dokonał 3I-łetnl Leon 
Juszczyk, kawaler, „zawodowy" bezro­
botny i kochanek Smólkowej.

Juszczyk poznał Smółkową Przed 6  

taty i zamieszkał z nią. Wdowa poberała 
rentę miesięczną po swym zmarłym mę­
żu, górniku, a prócz tego miała dom. W 
ostatnich dniach wdowę poznał eden z 
robn‘ników nreńsoowej kora m chociaż 
znał :e stosunek z Juszczykiem oświad­
czył się o jej rękę i został... przy.ęty. Ko­

biecie bowiem znudził się już prowadzo­
ny tryb życia.

W krytycznym dniu nic jeszcze nie 
zdradzało, że zanosi się na tragedię. Ju­
szczyk ze Smółkową był na cmentarzu i 
razem powrócili do domu. Po kolacji dzie­
ci poszły spać, a wkrótce potem rozległ 
'ię zabójczy strzał.

Po morderstwie łuszczyk zbiegł, to 
eż 0 -sfa‘nie chwile ego pobyu w domu 

kochanki pokrywa do#ad mgła tntomnicy. 
Policja zarządziła za zbiegłym pościg.

Włamywacz w bania 
żydowsutm w Samawcu

W  nocy na 2  bm. do żydowskiego ban­
ku kupców i rzemieślników w Sosnowcu, 
przy ulicy Targowej 9 dokonano włama­
nia, sprawcy dostali się do banku przy 
pomocy podrobionego klucza { rakiem 
rozpruli ogniotrwałą kasę, kradnąc 496 zł. 
1 8 8  gr., t. j. całą gotówkę, jaka znajdo­
wała się w kasie. Zawiadomiona, o wła­
maniu r„beja znalazła da miejscu pozo­
stawiony w pośpiechu łom i wytrych, o- 
raz numer „Expresu Ilustrowanego".

Stwierdzono przytem, że włam ywa­
cze znali doskonale swój fach ponieważ 
„pracowali" w rękawiczkach nie pozosta­
wiając odcisków palców.



Józefina szła naprzód, K lara i F e ­
licja za nią i tak przeszły n iepostrze­
żen ie przez cały zakład, aż do bramy, 
przy której czuw ał ojciec Bru.

Stary odźw ierny siedział w  w y g o -  
dnem  krześle i palił sw oją ulubioną  
fajkę, spoglądając raz po raz przez  
okno na bram ę. D októr zalecił mu 
dziś ostrożność, a m ianow icie, aby ni­
k o g o  n ieznajom ego nie w puszczał.

Z uderzeniem  dziesiątej dały się  
s ły szeć  lekkie stąpania i Józefina za­
pukała do okna.

—  Ah, to  w y ! —  rzekł stary. —  
W ięc  idziecie dopraw dy na bal? A h, 
jak ie piękne stroje 1

—  Tak, ale otw órzcie  prędko bra­
m ę, aby nas kto  nie zobaczył. Przy­
n iesiem y wam  coś dobrego z m iasta!

O dźw ierny uśm iechnął się, zdjął 
klucz z gw oździa  i poszedł ku bramie.

—  Idźm y w olno, aby nie pow ziął 
»»odejrzenia! —  szepnęła Józefina to­
w arzyszkom .

—  N o baw cie się dobrze! —  zaw o­
łał ojciec Bru. —  N ie pijcie za w iele  
szam pana i przynieście mi trochę do­
brego tytuniu i cygar! O której wró­
c icie?

—  O koło czw artej! *— odrzekła  
Józefina.

W szystk ie  trzy w yszły  teraz przez 
bram ę. O dźw ierny zam knął drzwi 
i w rócił do sw eg o  pokoju.

—  O calone! Jesteśc ie  oca lone! —  
zaw ołała  Józefina. —  Patrzcie tam  
sto i pow óz a w  nim doktór T ritoni i...

W  następnej m inucie, leżała Klara 
xv objęciach Riga, podczas kiedy Jó­
zefina opow iadała doktorow i w  krót­
kich słow ach historję Felicji.

—  T o  pani! —  szepnął T riton i, pa­
trząc na F elicję. —  H rabianka Szalen- 
burg, którą uw ażaliśm y za um arłą?

Felicja uścisnęła serdecznie jego  
ręce!

—  C ieszę się n iezm iernie, —  rzekła  
—  że w idzę lekarza mej ukochanej 
cesarzow ej. O jakie to szczęście dla 
m nie, która ty le lat w  tow arzystw ie  
zbrodniarza...

—  Później... później... T eraz pręd­
k o  do p ow ozu ! M oże już odkryto w a­
szą u cieczkę! —  w oła ł Tritoni.

—  O, niem a się o co obaw iać! —  
odpow iedziała Józefina. —  A le tm 
p rędzej opuścim y to  okropne miejsce, 
tem  lepiej. Jedźm y więc!

Za chw ilę pędził pow óz w  drodze 
do Paryża, a F elicja  i Klara dzięko­
w ały  n ieustannie sw oim  w ybaw icie­
lom  za ratunek.

—  M usim y jednak i o tych pam ię­
tać, —  rzekł nagle T riton i — 1 które  
tam  jeszcze zosta ły . —  H ej —  zaw o­
łał na stangreta  —  jedź p rzedew szyst- 
kiem  na policję 1

—  A ch, chcesz pan oskarżyć Blak- 
borna? —  zapytała Felicja.

—  T ak, oskarżę go  o niepraw ne 
trzym anie zdrow ych w  zakładzie obłą­
kanych, a panie będziecie św iadczyć  
p rzeciw ko niem u.

K lara i F elicja  przyrzekły  uczynić  
w szystk o , czego  T riton i od nich za­
żąda.

M agdusia tym czasem  z Blanką  
u stro iły  się w  św ietn e k ostiu m y i pa­
trzały  na sieb ie z n ieopisanym  za­
ch w ytem . M ianow icie M agdusia nie 
posiadała się  z radości, zdaw ało jej się, 
źe  niem a p iękniejszej nad nią w  św ię ­
cie kobiety.

T rzym ając teraz koronę w  rękach, 
nie w iedziała, jak ją w łożyć na głow ę  
5 darem nie próbow ała przed małem  
zw ierciadłem  przym ocow ać ją do w ło­
sów  ... Korona spadała nieustannie i na 
jednej stronie już się naw et cokolw iek  
skrzyw iła.

—  N ajlćpiej będzie zaczekać na 
Józefin ę! —  rzekła Blanka. —  O na to  
zrobi! A ch, jak się c ieszę  na ten bal! 
M oże poznam y tam  kogo, m oże zarę­
czyn-y się i opuścim y w n et ten  za­
kład...

Blanka nie wiedziała, Jak proro-

i c 5) czem i były  jej sk w a , chociaż w  zupeł­
nie innen znaczeniu...

—  Ja mam takie przeczucie —  do­
dała M agdusia —  że d zisiejszy w ie­
czór rozstrzygn ie moją przyszłość.

I obie budow ały najpiękniejsze  
zam ki na lodzie co do przyszłości i nie 
uw ażały, że p ięć m inut daw no już 
przeszło. Józefina nie wracała!

—  A le teraz m ogłaby Józefina już 
przyjść! —  odezw ała się nagle M ag­
dusia. —  Spóźnim y się na bal I

—• T ak, a szkoda każdej m inuty! 
—  rzekła Blanka. —  A najgorsze, że 
nie m ożem y w yjść, aby jej poszukać, 
bo drzwi na klucz zam knięte.

—  M usim y w ięc czekać cierpliw ie!
A le jeden kwadrans upływ ał za

drugim , a Józefina nie przychodziła.
—  Słuchajno! —  zaw ołała w koń- 

cu M agdusia. —  Dam  się pow iesić, je­
żeli ta sprawa jest w p orząd k u ! Zam­
knięto nas w celi, w której m ieszkają

w ęże gum ow e i odkręcono kurki. Była  
to zaw sze robota ojca Bru.

Stary odźw ierny w ypełniał chętnie  
to zadanie i tym  razem  w ięc przy­
szedł natychm iast i c ieszy ł się  na 
m yśl, jak chore będą krzyczeć, gdy  
zim ny prom ień w ody spadnie im nie­
spodziew anie na g łow y. B yło  to  naj­
w iększą jego  przyjem nością!

—  G dzie jest klucz od celi?  —  za­
pytał przełożonej.

—  Ja g o  nie m am ! Józefina musi
go  m ieć, ale ona śpi jak zabita! Pan
doktór ma drugi klucz, pójdę zaraz 
po niego.

Po upływ ie kilku m inut otw orzyła  
przełożona drzwi.

—  D zięki B ogu ! —  zaw ołały ró­
w nocześn ie M agdusia i Blanka i w 
tejże chw ili krzyknęły przeraźliw ie.

O jciec Bru przyw itał je strum ie­
niem zim nej w ody... raz jeden i dru­
gi i trzeci, tak, że św ietne ich ko-

O jciec Bru pow itał je strum ieniam i zim nej wody..,

dw ie obłąkane! T o  nie w ypadek —  
to w szystk o  m oże um yślnie zrobione... 
Złapano nas w  sidła!

—  Ach to być nie m oże!
—  A jednak tak je s t ! K to nas na­

m ów ił na ten ba!? Józefina! K to nam  
dał ubrania? O na! K to nas tu zam ­
knął? O na! Czy jeszcze tego  nie ro­
zum iesz?

—  A le czem u ona m iałaby nas 
zdradzić?

—  N ie w iem ! W  każdym  razie 
trzeba nam w yjść stąd! K rzyczm y  
i bijm y pięściam i w e drzwi, m oże nas 
kto u słyszy  i o tw orzy  nam  to  w ięz ie ­
nie !

I teraz zaczęły  obydw ie krzyczeć  
straszliw ie i bić pięściam i w  żelazne  
drzwi, co w yw oła ło  taki hałas t ło ­
skot, źe cały dom  się poruszył.

D ozorczyn ie  przerażone zerw ały  
się i w yb ieg ły  na kurytarż, pacjentki 
obudzone zaczęły  też krzyczeć, gw ar  
i zam ieszanie zw ięk sza ły  się z  każdą  
chwilą.

—  Co się  tam  dzieje? —  zaw ołała  
przełożona, b iegnąc do drzw i celi.

—  Zam knięto n a si W ypuście  nas, 
Otwierajcie drzw i!

—  M ożecie d łu go  na to  czekać! 
Zdaje się, że one rzeczyw iście  oszala­
ły ?  —  rzekła, zw racając się  do innej 
dozorczyni.

—  Zdaw ało mi się, że one m iały  
być dziś w  ciem nej kom orze...

—  W id oczn ie Józefina zapom nia­
ła o t e m !

M agdusia i B lanka nie przestaw a­
ły  krzyczeć.

—  Idźcie zam eldow ać o tem  panu  
doktorow i! —  rozkazała przełożona.

A le Blakborn usłyszał już w  sw ej 
sypialni tę piekielną w rzaw ę i b iegł 
w łaśnie na górę, aby zobaczyć, co się  
w łaściw ie stało.

— O bydw ie pacjentki z celi 7 2  

oszala ły! —  rzekła jedna dozorczyni.
—  T em  lepiej, tem  lep iej!
—  M yślę, że trzeba je polać wodą  

zimną...
—  N aturaln ie! Zaw ołać mi na­

tychm iast ojca Bru!
W  każdej celi znajdow ał się  przy­

rząd do z im n ego  prysznicu. W  tym  
celu przełożono ty lk o  na kurytarzu

stjum y zam ieniły się w kilku m inu­
tach w  m okre łachm any.

—  D osyć, d osyć! —  zaw ołał Blak­
born. —  A le co  to znaczy? Co to za 
ubrania? K to to jest?

—* T o  ja, M agdusia! A to B lanka! 
Ach, panie doktorze...

—  H a, dom yślam  się jakiejś zdra­
dy! —  krzyknął Blakborn. — P ow ied z­
cie prędko, jakim sposobem  znalazłyś­
cie się  w  tej w łaśnie celi? I co  znaczą  
te kostjum y? Gdzie pacjentki?

—  L icho je tam w ie 1 —  odrzekła  
M agdusia. —  Ja ich szukać nie będę. 
A le w szystk iem u  w inna ta józefin a!  
K toby to  był pom yślał. Taka n iew in­
na, dobra...

—  P rzedew szystk iem  zobaczyć, czy  
józefin a  jest w  sw oim  pokoju i czy pa­
cjentki są w ciem nej kom orze? —  roz­
kazał doktór.

A le w szystk o  b yło  próżne,
O jciec Bru zaklął Straszliw ie, nie 

zdradził się jednak z tem , że to  on  
w łaśnie przyczynił się najw ięcej do 
ucieczki pacjentek,

M agdusia i B lanka drżały ze stra­
chu na burę, jakiej się spodziew ały , 
ale doktór bvł dziw nie spokojny. Raz  
po raz ty lko  ocierał czo ło  chustką, a 
oczy jego  b łyszczały  jakim ś n ienatu­
ralnym  blaskiem .

—  O pow iedz m i teraz w szystk o  
dokładnie *—  rzekł łagod n ie do M ag- 
dttsi.

—- A ch panie doktorze —  zaczęła  
kucharka, płacząc, —  Józefina zdra­
dziła nas!

I opow iedziała  m u całą h istorję  
m ask ow ego  balu.

Blakborn zbladł śm ierteln ie. B ył 
on teraz przekonany, że Józefina była  
agentką policji krym inalnej i, że 
w szystk o  zostało  zgóry u łożone, aby 
go  zgubić.

—  Niem a dla m nie ratunku! —  
rzekł sobie w duszy. — M uszę zabrać, 
co się da i uciekać z Paryża! Na dru­
gi raz będę ostrożn iejszym ! Idźcie  
w szyscy  spać —  rzekł do służb'' —  
jutro rano om ów im y obszerniej całą 
tę spraw ę. T eraz chcę być sam !

P o  tych słow ach udał się do sw e­
go  pokoju, w ziął z żelaznej szafy pu­
gilares, pełen  banknotów , torebkę ze

R O Z D Z IA Ł  L X X X I .

D O B R A  C E S A R Z O W A
3̂9C esarzow a E lżbieta siedziała  

sw oim  salonie w „Grand H otelu"  
Paryżu i czytała. Przy oknie zatf 
m iejsce N elly  R osen i haftow ała P* 
nie, zw ażając n ieustannie na to, a 
nikt nie przeszkadzał cesarzow ej.

P o  chw ili od łożyła  E lżb ieta  ksj^f, 
kg i rzekła do sw ej dam y d w o r s k i '

(Ciąg dalszy jutro)

złotem , zapakow ał -do m ałego  ręczne* 
go  kuferka trochę bielizny i był go ­
tów  do ucieczki.

—- N ajlepiej —■. szepnął —  byłoby  
spalić ten dom , ale ogień  sprow adził­
by na kark za wielu ludzi. N ie, poja­
dę teraz do Paryża a stam tąd pierw­
szym  pociągiem  do Belgji.

W ychodząc z pokoju, w łożył jesz­
cze dwa rew olw ery do kieszeni.

—  A lbo dla m nie, albo dla innych
—  pom yślał.

W  stajni sam osiodłał sobie konia,
w yprow adził g o  na podw órze i już za­
m ierzał w siąść na n iego, gdy nagle
—  dw óch m ężczyzn stanęło  niespo­
dziew anie przed nim.

Jedno spojrzenie w ystarczało  m a, 
aby poznać, że byli to urzęum cj poli­
cji.: N ieco  dalej ukazało się z n ó w -  
dw óch, z drugiej strony bramy rów­
nież. błysnął hełm .

—  Cały doin obstaw iony policjan­
tam i! — pom yślał. —  Spóźniłem  się  
1 jestem  zgubiony.

Jeden z urzędników  zbliżył się do  
niego.

—- Pan doktór Blakborn? —  zapy­
tał.

—  Tak. C zego pan chce odem nic?  
N ie widzi pan, że w łaśnie chcę w yjeż­
dżać?

—  Będzie pan m usiał od łożyć po­
dróż, obecnie bow iem  mam rozkaz  
aresztow ania cię!

—  M nie aresztow ać? T o  dobre!
0  cóż to  chodzi?

—  O skarżają pana o zatrzym yw a­
nie i m ęczenie zdrow ych ludzi w za­
kładzie dla obłąkanych!

—  K to śm ie tw ierdzić coś podob­
n ego?

—  D októr T riton i!
—  K to  ? —  krzyknął Blakborn prze­

raźliwie. —  T riton i?
—  T ak, ja! —  dał się nagle słyszeć  

glos i doktór T riton i w yszedł z ukry­
cia. —  W idzisz teraz, że chociaż mi­
nęły d ługie lata, to ja jednak przyby­
łem do ciebie, aby zażądać zadość­
uczynienia. Przypom inasz sobie dzień, 
w którym  chciałeś odebrać mi honor
1 un ieszczęśliw ić  m nie na całe życie?

—  T riton i!
Blakborn w ykrzyknął to jedno sło­

w o praw ie nieludzkim  głosem .
—  P ójdziesz teraz tam, gdzie  }u4 

oddaw na pow inieneś być —  mówi? 
doktór dalej —  to  jest do w ięzien ia!

—  N ie ! N ie! —- zaw ołał Blakborfl 
i w yjąw szy  rew olw er, przyłożył g °  
sobie do czoła.

W następnej chw ili rozleg ł si? 
strzał i doktór śm ierteln ie ugodzony*  
upadł na ziem ię.

Sta ło  się  to  w szystk o  tak prędko* 
że ani policjanci, ani T riton i nie zdo­
łali mu przeszkodzić.

U karał się sam —  rzekł TritO' 
ni. —  N iech  g o  B óg  sądzi! —  PójdZ' 
cie panow ie. W dom u tym  znajduje 
się w iele n ieszczęśliw ych , potrzeba' 
jących naszej pom ocy, nie czekają1)" 
dłużej z uw oln ien iem  ich!

I sam , w łasną ręką otw orzy ł bf3*

D rzw i w ięzien ia  zosta ły  dzjS 
w szystk ie  o tw orzon e, a n i e s z c z ę ś l i w i  
niew olnice ze łzam i d ziękow ały B og *1 

za n iespodziew aną w o ln o śc i
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• Udziały IrancusKie nad granicą Stary
zl»r«i»§siei In t e r w e n c i !

P a r y ż ,  2. 11. (Te!, wł.)
sj Paryski przedstawiciel Reutera uzy- 
^  z miarodajnej strony oświadczenie, 
j? Zmotoryzowano oddziały francuskie 
k̂piono nad granicą Saary będą użyte do 

*cił interwencyjnej jedynie w ostatecz- 
wypadku i na wyraźne żądanie prze- 

,°d.-?jczgcego komisji rządzącej dr. Kno- 
. ' Jak słychać dr. Knox zamierza sko- 
17 'stać z przysługującego mu prawa we- 
v'vania wojsk obcych jedynie w tym wy- 
j^ku, gdyby mitjscowe siły policyjne 0 - 
. ażały się mtwysiarczającemi, dla prze­
dstaw ien ia  się zamachowi pla^owane- 

przez naród, socjalistów. W kołach 
i.ancuskich panuje przekonanie, że czynni- 
J niemieckie we własnym .nteresie me do- 

; tfS2czą do takiego zaostrzenia się sytua- 
j,J* w Zag'ęb'u Saary. któreby wymaga­
ją interwencji wojsk francuskich. Gdyby 
cjdhak interwencja taka była konieczną, 
. d^czas ograniczy się cma do rozmiarów 
J 2ewidzianych w uchwale Rady Ligi 

“ro-ćów w spraw-ie gwarancji legalnego 
rzeprowadzenia plebiscytu i w żadnym 
•vPadku nie będzie miała wpływu na

Cą&reiie
W a r s z a w a .  2. 11. T e l. w l.

. P o d c z a s  d z isie .isae.gn  c ią g n  e n ia  p o ż y c z k i  
. 'd a r o w e j ,  p a d ły  p r e m ie  na n a s tę p u ją c e  nu­
m ery ;

12,000 d o la r ó w  na nr 682 785
3.C"0 d o la r ó w  na nr. 1.176 584 5.18 791.

,  1,000 d o ta r ó w  na nr. 361 198 1.227.932.
- ° 9 l , 281 966. 773.183. 8 5 2 4 1 0  1.106 762.

, 500 d o la r ó w  na  nr. 624 .486  1 141 873,
■‘51.296. 247 077, 721 5 1 0 ,1 ,2 0 6 8 0 5 ,  723 ,830, 
"‘ 6.966, 1 .067.775, 117.534

^afcs ô-ifiawsuic zalt&nenla 
w Mert&gfii

M a r o k k o, 2. 11. (Te!, wł.)
. Wynikły tu zamieszki na tle niezgody 
J 9_bsko - żydowskiej. W kilku m;e.sco- 
. °ściach doszło do walk ulicznych, pod- 
t których .zginęło kilkanaście osób. 
‘C2bą rannych obliczana jest na 500.

' S t e f i c f t o a r s f
W a r sz a w a , 2 . 11. T e l .  w l.

|  P o p u la rn y  a tle ta  p o lsk i, T e o d o r  S z te k k sr  
tiir P o w a ż n ie  ch o r y . O d  kilku dni m a le m p e r a -  

p o n a d  4 0  s to p n i. R o z e s z ła  s ię  p o g ło s k a ,  
sr ° b y  u le g ł o n  z a g a d k o w e m u  za tru c iu . P o g lo -  
p 3 ta  n ie  z n a la z ła  je d n a k  p o tw ier d z e n ia . P r a w -  
„ ^ P u s z c z e ń  lek a rza , d o zn a ł o n  w e w n ę tr z n e -  
t / r  ol3ra2e,"1> jak ich  d o z n a ł na z a w o d a c h  a tłe -  
pr żny c h  w  B er n ie  s zw a jc a r sk ie rn . W e d łu g  
g 0 k p u sz c z eń  lek a r za , d o z n a ł o n  w e w n lj fr z n e -  
*n P orażen ia  n erek  lu b  w ą tr o b y . P , S z te k k er  
Ot,. ■ e  S!.ę  w  k lin ice  c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h

sam przebieg głosowania. Ewentualna przejściowy t po przywróceniu łiortnal- 
okupacja 2aglęhia i>aary przez wojska ’ jch  stosunków oddziały fiancuskie by- 
francuskie miałaby jedynie charakter łyby natychmiast wycofany

T l i e m c y  p w i e s i a  j ą

KttAiY
? Z E

iŚWIATA

Paryż, 2 . 11. P A T .
„ L ‘IntraniS'igeant“ d o n o s i, że s e k r e ta r z  Stanu  

w u r z ęd z ie  s p r a w  Bagraiwczm ych R z e sz y  o d ­
w ie d z ił d z iś  p rzed p o łu d n iem  a m b a sa d o r a  fran­
c u s k ie g o  w  B er lin ie  F r a n o o is  P o n c e ta , w o b e c  
k tó r e g o  w imieniu rządu n ie m ie c .u e g o  z a p r o te ­
stował p r z e c iw k o  fa k to w i, i e  F r a n c is  byłaby 
gotową wysłać swe wojska, c e le m  zajęcia 
Saary w razie gdyby tego zażądał przewodni­

czący komisji rządzącej Knox. V. Buelow
m iał p o d o b n o  o ś w ia d c z y ć ,  iż rząd  fra n cu sk i b ę ­
d ą c  s tr o n ą  za im terso w a n ą  w  p le b is c y c ie  d z ia ­
ła łb y  w  s p r z e c z n o śc i  z tra k ta tem  w e r sa lsk im  
w  razie  g d y b y  z a ją ł tery tor ju m  S a a r y . T e g o  
rod zaju  s ta n o w is k o  zd a n iem  rząd u  n ie m iec k ie ­
g o  n ie  p r z y c z y n iło b y  s ię  d o  w y r ó w iła n ia  trud­
n o śc i i m o g ło b y  ty lk o  b a rd zo  p o w a ż n ie  p 
s z y ć  s y tu a c ję .

pogor-

KOMUNIŚCI SPRAWCAMI STRAJKU
&odł®£e seaiśi w ifięcio& oM oia cfk

Budapeszt, 2. 11. Tel. wl.
D o c h o d z e n ia  p o licy jn e  w  s p r a w ie  stra jk u  

g ło d o w e g o  w  m ie js c o w o ś c i P ię ć  K o śc io łó w  
m ia ły  w y k a z a ć , że str a ik  te n  był dzikiem a g i­
ta to r ó w  k o m u n is ty c z n y c h . N a  k łka dni p rzed  
w y b u c h e m  stra jk u , p o ja w iło  s:ę w  P ięc iu  K o­
ś c io ła c h  paru n iezn a n y c h  o s o b n ik ó w , k tórzy  
z n ik n ęli p o  w y b u c h u  stra ik u . P o lic ja  na  p o d ­
s ta w ie  r y so p isó w  s tw ie r d z iła , ż e  s ą  to  a g ita to ­
rzy  k o m u n is ty c z n i, w y d a le n i d o  M o s k w y , na 
m o c y  uk ład u  z R osją  o  w y m ia n ie  w ię ź n ió w .  
A k cją  s tr a jk o w ą  k ie r o w a ł n iejak ' H o ffm a n . W  
c z a s ie  p r zes łu ch a n ia  H ofm an  z a p r ze c z a ł, ja k o ­
b y  b y ł k o m u n istą  i w  ą e w n y m  m o m en c ie  rzu­
c ił s ię  z  o k n a  p o k o ju  ś le d c z e g o  n a  bruk . S k u t­

ki u p ad k u  b y ły  fa ta ln e . Hofmana z pękniętą 
c z a s z k ą  odw’iezłono do s z p ita la  więziennego, 
gdzie w k r ó tc e  zmarł. O p ró c z  H o fm a n a  are­
s z t o w a n o  kilku w y b itn y c h  p r z y w ó d c ó w  wę­
g ier sk iej partji k o m u n is ty c z n e j, m . in. nieja ­
k ie g o  H o rv a ta . H orvat o d g r y w a ł d o n io s łą  ro­
lę  p o d c z a s  d y k ta tu r y  k o m u n is ty c z n e j  na W ę­
g r ze c h , a p o  u p ad k u  k o m u n izm u  z o s ta ł s k a ż a ­
ny  na 10 la t w ię z ie n ia . A r e s z to w a n o  r ó w n ie ż  
m e c h a n ik a  S tr e g e ra , k tó ry  p rzed  paru  m ie s ią ­
cam i p o w ró c i! z S o w ie tó w . Z e z n a le z io n y c h  
przy  p r z y w ó d c a c h  k o m u n is ty c z n y c h  p a o ie r ó w  
wyńfika, ż e  dążyli oni do rewolucji komuni­
stycznej i opanowania władzy.

N arady  w Bfa łogrod iie
ezy o p 0 tj| c ja  w e ź m ie  uiiziai w  r z ą d a s ftł

Białogród, ł. II. 1 ei> wl
N a ty c h m ia s t  p o  z g o n ie  k ró la  A lek sa n d ra ,  

p r z y w ó d c y  o p o z y c j i w y r a z ili g o t o w o ś ć  w s p ó ł­
p r a cy  z  r zą d em . W  czwartek były przywódca 
partji demokratów Dawidowłcz byf przyjęty na 
dworze królewskim, a dziś uzyskał audiencję 
przywódca dawnej partji słoweńskiej ks. Ko o- 
szec. W  n a jb liż sz y c h  d n ia ch  b ęd ą  p rzy jęc i inn i 
p r z y w ó d c y  o p o z y c y jn i.

Paryż, 2. H. Tel. wł.
W  p ią tek  w  p o b liżu  m ie jsc a , g d z ie  d o k o n a ­

n o  z a m a c h u  na k ró la  A le k sa n d r a  w M arsy lji, 
wzniesiono kamień pamiątkowy. O g o d z . 9 -e j  
ran o  b u rm istrz  M arsy lji W o to c z e n iu  c z ło n k ó w  
za rzą d u  m ie js k ie g o  z ło ż y !  w ie ń c e . W u r o c z y s to ­
ś c i  w z ię ły  u d z ia ł l ic z n e  tłu m y  p u b lic z n o śc i.

Afteia profitami nr a reoubH ^t

‘̂ e r s y te tu  W a r s z a w s k ie g o .

M a d r y t, 2 . 11 . P A T .
D z ien n ik  „E l D e b a łe “ d o n o s i, że prokura­

tor republiki ma wszcząć akcję przeciwko 
tym związkom i organizacjom, które wzięły 
udział w osłatniem powstaniu. P ro k u ra to r  m a  
w y s tą p ić  r ó w n ie ż  p r z e c iw k o  le a d o r o w i s o c ja li­
s ty c z n e m u  In d e iec io  P r it to ,  k tó ry  o s ta tn io  w 
s w y m  w y w ia d z ie ,  ja k ie g o  ud zie li) je d n em u  z 
d z ie n n ik ó w  p a ry sk ich  w z ią !  na  s ie b ie , jak  ró­
w n ie ż  na p artję  s o c ja l is ty c z n ą  o d p o w ie d z ia l­
n o ś ć  z a  o s ta tn ie ,  w y d a r z e n ia  w  H iszp a n ji. W  
Ja en  w ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  a r e s z t o w a ły  k o ­

m ite t  rewolucyjny w  p e łn y m  sk ła d z ie , z ło ż o n y  
z 14-tu  O sób, a  je d n o c z e śn ie  s k o n fisk o w a ły  
1353 k a ra b in y  i 229 r e w o lw e r ó w . Komitet ten 
nie wziął udziału w rewolcie tylko dlatego, że 
zbyt późno otrzymał odpowiednie rozkazy 1 in­
strukcje.

P a r y ż ,  3 II. Tel w?.
Z M a d ry tu  d o n o s z ą :  W  k o ła c h  p o l i t y c z ­

nych s e n s a c ję  w y w o ła ła  w ia d o m o ś ć , że rząd  
w y t o c z y ł  postępowanie dyscyplinarne prze­
ciwko drugiemu synów? prezydenta Zamory.

— Wywóz szyn i  Polski do Brazylji stale 
Wzrasta. W roku 1933 wywieziono do Brazylji 
szyn za 3,505.000 zł., w roku zaś 1934 już w 
Ciągu pierwszych siedmiu miesięcy wywieziono 
szyn za 3,450.000 zł. Do końca roku suma ta 
znacznie wzrośnie,

— W obozie izolacyjnym w Berezie Kartu­
skiej znajduje się jeszcze 17 narodowców z róż­
nych miast Polski.

— W Łodzi wybuchł pożar w młynie Kon­
stantego Franka. Wskutek nagromadzenia się 
w młynie łatwopalnych materjałów, ogień roz­
szerzył się z błyskawiczną szybkością tak, że 
gdj przybyło kilka Oddziałów straży ogniowych, 
cały dwupiętrowy budynek stał w ogniu. Do­
piero po kiikogodzinnej akcji udało się żywio! 
opanować. Młyn wraz z maszynami spłonął do­
szczętnie. Przyczyną pożaru była prawdopodob­
nie iskra, powstała wskutek tarcia w łożysku. 
Straty wynoszą około 1004)00 zł.

— W piątek p. Zaborowska, była przewod­
nicząca Chrześcijańskiego Związku Służby Do­
mowej, stanęła przed sądem oskarżona o zor­
ganizowanie działu asekuracji dla służby do­
mowej. Aczkolwiek asekuracja ta by!a dla 
członkiń wielkiem dobrodziejstwem, to jednak 
opicraiąc się na literze prawa, sporządzono akt 
oskarżenia, gdyż tego rodzaju asekuracia wy­
maga koncesił. Ponieważ obrona wykazała sze­
reg nieformalności, przeto rozprawę odroczono.

— W Tangerze w Marokku zanotowano w 
Ostatnich dniach kilka wypadków dżumy. Od­
była się wobec tego konferencja wszystkich le­
karzy zamieszkały w Tangerze, celem opraco­
wania środków Walki z zarazą. Międzynarodo­
wy zarzad hygjeny, który sprawuje władzę w 
strefie Tangem, nakazał izolować wszystkich 
chorych. Również w Gibraltarze władze sanitar­
ne zarządziły odpowiednie środki ostrożności.

Ludwikowi, który Jest oficerem. S p r a w a  ta 
była o m a w ia n a  na w e r o r a j s z e m  p o s ie d z e n iu  
r a d y  m in is t r ó w . P r e z y d e n t  A lca ra  Za-m ora  
m ia ł w y r a z ić  ż y c z e n ie ,  a b y  w  s to su n k u  d o  je­
g o  s y n a  b y ła  z a s t o s o w a n a  z w y k ła  n r o c ed " r a .  
W  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  k r ą ż ą  p o g ło s k i,  ż e  s y n  
p r e z y d e n ta . b v ł  z a m ie s z a n y  w  o s ta tn ie  w y ­
d a r z e n ia  r e w o lu c y j n e .

Jtowa postanRa
Warszawa, 2. 11. Tel. Wł.
N a  m ie js c e  p o s ła  Id z ik o w sk ie g o , k tó ry  zrzekł 

Się m a n d a tu  p o s e ls k ie g o , w e jd z ie  d o  S e jm u  p. 
N a ta łja  G rz ęb iń sk a , litera tk a  z W a r s z a w y , k tó ­
ra  k a n d y d o w a ła  z  l is ty  nr. U

e
Br. PrtitNi w Tnriaiycn

W a r s z a w a .  2 . 11. T e l w l.
H ra b ia  H en r y k  P o to c k i,  b. p r e z e s  z a r z ą d u  

Z a k ła d ó w  Ż y r a r d o w s k ic h  z o s t a ł  z w o ln io n y  i  
W ię z ien ia . F \. w y jś c iu  z  g m a c h u  w ię z ie n n e g o ,  
h ra b ia  P o to c k i w s ia d ł  d o  S a m o ch o d u , i jak  
s ły c h a ć ,  natychmiast wyjechał do Truskawca, 
gdzie leczył się przed dwoma miesiącami, 
przed aresztowaniem.

H
T U  W y u . ł C !
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nie w iecie , że za !o tnogę w as uafychm iasf postać  
do cytadeli! Tam od zysk acie  m oże przytom ność?!

Bondi spuści} szablę. Nie chciał on gn iew ać  
księcia, ale Lebel trzym ał ją za w sze  jeszcze pod­
niesioną, a ręce drżały mu jak w  febrze. T w arz  
jego była zupełnie siną.

— W asza  książęca w y so k o ść ! — rzeki uryw a­
nym  głosem , spuszczając pow oli szablę. — Baron 
Bondi obraził to, co jest dla mnie najdroższe na 
św iec ie ! Moją siostrę! Ja m iałbym  sprzedać sio ­
strę?  O, w asza  książęca w y so k o ść  nie ma pojęcia, 
czem  ona jest dla m nie! M oim skarbem , bóslw em  
jedynem !

I w  oczach  żyda stan ęły  Izy.
K siążę zw rócił się  teraz do barona.

—  Baronie Bondi! — rzek} ostro. — R zuciłeś  
na Lebla i jego siostrę potw arz, której pew nie udo­
w odnić nie m ożesz. Ja także s ły sza łem  o tem, jak 
w zorow ym  jest on bratem i jak cnotliw ą osobą jest 
siostra... M yślę w ięc, że się tym  razem om yliłeś, 
albo że cię źle powiadom iono... Przeproś Lebla... 
On sie zadow olni tem. gdv mu ośw iad czysz , że ża­
łujesz caś pow iedział!

— Nie, w asza  książęca w yso k o ść! — odpo­
w ied zia ł Bondi, patrząc w yzyw ająco  na I ebla. — 
Każde życzen ie  w aszej książęcej w ysok ości jest 
dla mnie św iętym  rozkazem , ale nie m ogę kłam ać. 
B y ło b y  to niegodne szlachcica i... d latego pow fa- 
iza m  raz jeszcze to. co pow iedziałem . Pan Lebel 
pozw ala na to. że siostra lego przvim uie u siebie  
w ieczorem  m ężczyzn ... M ogę to udowodnić!.

-  233 -

By? to w ielk i k siążę i dw aj jego wierni słudzy, 
których raz po raz raczył zapraszać do siebie na 
k arty: żyd  Lebel i baron Bondi,

P rzy  drzw iach stało  dw uch paźlów  W ładnych  
czerw on ych  mundurkach koło stołu zaś. zastaw io­
nego  najrozm aitszem i potraw am i ! przysm akam i, 
sta ł kam erdyner księcia, który miał rozkaz obno­
szen ia  petraw  i n a lew a n a  wina, gdy  kielichy b y ły  
próżne.

N agle f z u ć l  k siążę karfy Ha Stół. B v t to znali,- 
i e  gra juz go znudziła.

—  Nie baw ią mnie już karty! — zaw oła? nie­
chętnie. — Nie m ogę m yśleć o niczem , jak o tym  
spisku na moje ży c ie ! Co sądzisz o tem, Lebel 
C zy napad na buntow ników  w  starych w odocią­
gach przytłum ił bunt, c z y  też łotry te dalej pracu­
ją?

—  O ile mi donieśli moi agenci, —  odrzekł L e­
bel, — pewna c zęść  członków  tajnego zw iązku o ca ­
lała. Nie mając innego w yjścia , rzucili się w  w odę  
i w yp łyn ęli K ozaków zginęło  tam ośm iuset. G dy­
by w asza książęca  w y so k o ść  był mnie spytał w ó w ­
czas o radę, byłbym  stan ow czo przeciw ny temu 
napadowi

M ów iąc to, spojrzał Lebel w zyw ająco  na ba­
rona.

— Nie b y łeś  w ó w cza s  pytany, to praw da! — 
zaczął znowu książę. — Przyznaję, że postąpił Lny  
bardzo n ierozw ażnie, ale w edług w iadom ości, jakie 
mi przysła ł baron Bondi, należaL  w ątP‘\  c/,> bun­
tow nicy  bvhby nazajutrz jeszcze  rąz tam się  ze­
brali t
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Zagraniczne dzienniki rozpisują się 
obszernie o niezwykłych przygodach pew­
nej amerykańskiej dziedziczki miljonów, 
córki „króla pończoch" Samuela Gold- 
w ay‘a, miss Luizy Goldway, którą znudzi! 
bridż, flirt i wycieczki samochodowe i 
niby bajkowy kalif Harun al Raszyd 
przebrana do niepoznania, poszła wśród 
najbiedniejszą ludność, by zwalczać nę­
dzę przez niesienie doraźnej pomocy.

Młoda miss przebrała się w  pożyczo­
ne od służby najgorzej zniszczone ubra­
nia, przy pomocy pary zniszczyła swą 
„złotą" trwałą ondulację, ucharakteryzo- 
wała się i, ukrywszy książeczkę czeko­
wą pod zniszczoną bluzką, poszła w  
świat, by w alczyć z... kryzysem.

Udała się do Bronx, gdzie najwięksi 
nędzarze pędzą żywot, wędrowała przez 
zaułki i na każdym kroku spotykała się 
z okropnemi widokami. Przed jedną z 
spelunek, w której bezrobotni i żebracy 

• sypiali w ciągu dnia i nocy, zatrzymała 
się. Zdawało się jej, że znajduje się w  
samem sercu zmory kryzysowej. Udała 

' w ięc, że straciła przytomność i padła 
przed progiem tej gospody. W ychudły 
chłopczyk zauważył biednie ubraną 
dziewczynę, leżącą bez zm ysłów na zie­
mi, zaalarmował lokatorów spelunki, któ­
rzy zanieśli rzekomo zemdloną do ponu­
rego lokalu i wlali jej do gardła trochę 
jakiegoś ostrego płynu. Podniebienie 
dziewczyny było przyzwyczajone do lep­
szych trunków. Płyn, który z musu w y­
piła, byl tak paskudny, że niewiele bra­
kowało. a miljonerka naprawdę straciła­
by przytomność. Zebrała więc wszystkie  
siły  i wstała. Pozwoliła na to, że mrukli­
wi goście spelunki zadalj jej różne pyta­
nia, na które jednak nie odpowiadała ani 
słowem, gdyż towarzystwo to jednak 
nie... podobało się jej. Ogólnie przypu­
szczano, że jest to wygłodzona żebracz- 
ka, więc podsunięto jej coś do zjedzenia, 
ponieważ jednak jedzenia nawet nie ru­
szyła, przywołano jakąś starą wiedźmę, 
która słynęła z tego, że potrafi leczyć  
chorych.

Stara kobieta wypowiedziała kilka 
słów  zaklęcia w  niezrozumiałym języku, a 
następnie dotknęła lodwatemi dłoniami 
skroni chorej i przepisała jej 15-dniowe 
nieruszanie się z legowiska. Przywołano 
więc natychmiast gospodarza gospody, 
który przydzielił rzekomej żebraczce 
miejsce, na którem miała „leczyć" się z 
choroby. Odważna Amerykanka przeleża­
ła w  knajpie całe 14 dni na cuchnącym  
sienniku. Poznała z tego miejsca całą nę­
dzę Nowego Jorku i obserwowała roz­
grywające się w  jej. oczach rozpaczliwe 
dramaty, poznała ludzi biednych i ich ży­
cie i to wszystko w yw arło na nią ol­
brzymie wrażenie. Po upływie 14 dni 
wróciła spowrotem do miasta.

Potrzebowała trzech dni, aby znowu 
przeobrazić się w  córkę milionera, miss 
Goldway, a dalsze trzy dni zużyła na to,

aby przy pomocy sekretarki połowę sw e­
go dziedzictwa rozdzielić pomiędzy zna­
jomych nędzarzy. Jednocześnie poczyniła 
starania, aby opisy jej przygód ukazały 
się w  wielkich dziennikach. Przygody te 
były  przez szereg tygodni tematem w szy­
stkich pogawędek towarzyskich i zainte­
resowanie się tą sprawą nie zgasło tak 
prędko. Nie chciała młoda miss być jedy­
nie objektem podziwu znajomych i nie­
znajomych snobów, jej pragniemiem było 
również nieść pomoc wszystkim nędza­
rzom. Podtrzymywała więc zaintereso­
wanie. jakie wzbudziły jej przygody przez 
udzielanie wywiadów, oraz zakładała się 
o  wysokie sumy ze swemi przyjaciółkami, 
czy  one mogłyby przez 14 dni nieść ta­

kie, jak ona, życie... Harun al Raszyda. 
Między jej przyjaciółkami znalazły się ta­
kie, które nietylko że zgodziły sie na w y­
soki zakład z Luizą Goldway, ale ich 14- 
dniowa działalność charytatywna prze­
kroczyła wszelkie oczekiwania

Miss Luiza wykorzystała amerykań­
ską manję zdobywania różnych rekor­
dów. W  chwili obecnej miss Luiza Gold­
way sprawiła to, że każda córka milio­
nera zostaje dopuszczoną to towarzy-
stwa‘‘ dopiero wówczas, jeśli najmniej 
przez 14 dni spędziła w  łachmanach w  
nowojorskich spelunkach wśród najbar­
dziej potrzebujących pomocy nędzarzy.

(s)

Śnieżyce w Niemczech i Szwecji
Gwałtownii spadcl* ietnnt|*eratfiir«9 4

Berlin, 2. II. T e ł .  w ł .
W  c a ty c h  N ie m c z e c h  z a z n a c z y !  s ię  z n a c z n y  

sp a d e k  te m p er a tu ry . W  A lp a ch  b a w a r sk ic h  te m ­
p era tu ra  sp a d la  d o  10 s to p n i p o n iże j zera . W a r ­
s t w y  ś n ie g u  w y n o s z ą  2 5  c m . .  W ie lk ie  o p a d y  

ś n ie ż n e  z a n o to w a n o  r ó w n ie ż  w  ca łe j N a d ren ji.

R ó w n ie ż  w  S z w e c j i  sp a d fy  w ie lk ie  ś n ie g i.  
Ruch na linji kolejowej Lutea — Haparanda 
został wstrzymany z powodu zasypania toru.
L iczn e  lin je  te le fo n ic z n e  i te le g r a f ic z n e  s ą  p r ze ­
rw a n e . M ia sto  L u lea  b y ło  w  c ią g u  n o c y  p o z b a ­

w io n e  e le k tr y c z n o śc i .

S a m u e l In su ll, o ś w ia d c z y ł  m . in .:  „ S ta n le y  Fa  
w in  z a o f ia r o w a ł m i p r e ze su r ę  r a d y  ad n u n < 
c y jn e j  a n g ie ls k ie g o  to w a r z y s tw a  e le k tr y c zn 05'^ 
B y fo  to  w  c z a s ie  m e g o  p o b y tu  w  L ondynie  
r. 19 2 6  B a ld w in  'dał m i o k a z ję  d o k o n a n ia  ® 
m e g o  kraju  o j c z y s t e g o  t e g o  c o  zro b iłem  JJj, 
p r z y b r a n e j o jc z y z n y ,"  le c z  ja  m u sia łe m  O"1" 
w ić “ .

G d y  A g e n c ja  R eu tera  'p o in fo rm o w a ła  
p rem jera  B a ld w in a  o  .tem  o ś w ia d c z e n iu  IaSUJ  
B a ld w in  o ś w ia d c z y ł,  ż e  n ie  m a  w  te j  sprav 
n ic  d o  p o w ie d z e n ia . -

Cudowne uzdrowienie chore) 
na sztywność Bre&osłnpa

K iero w n ik  B iu ra  L e k a r s k ie g o , dr. V a ^ |  
o g ła s z a  p r o to k u ł w  „ D z ien n ik u  G r o ty  w  Lot> 
d e s “ , d o t y c z ą c y  c u d o w n e g o  u z d r o w ie n ia  p®J •, 
E lż b ie ty  F ra teu r  z  C ourtrai, k tó r e  m ia ło  
s c e  w  r. 1 9 3 3 , z a ś  u r z ę d o w o  u z n a n e  z o s ta ło  1 
n ie w y tłu m a c z a ln e  w  s p o s ó b  n a tu r a ln y  w  to k  
b ie ż ą c y m . P . F ra teu r  c ierp ia ła  n a  s z t y w n 0 
k r ę g o s łu p a , c o  je j p r z y c z y n ia ło  b ó l i n ie  p o z *  
Jało z g in a ć  s ię .  C h ora  z o s t a ła  p r z y w ie z io n a  
L o u r d e s  5  s ier p n ia  193 3  r., d n ia  6 s ierp n ia  r  
k ą p ie li w  ź r ó d le  c u d o w n e m  i p o  p r z y ję c iu  
m u n jl ś w .  w  c z a s ie  M s z y  ś w .  p o c z u ła  s ię  na:, 
le p ie j, b ó le  u s ta ły ,  g ię tk o ś ć  k r ę g o s łu p a  W .  
n o rm a ln a . W  B iu r z e  L ek a rsk iem  stw ierdzO "- 
z o s ta ł  z a n ik  w s z e lk ic h  o b j a w ó w  c h o r o b o w y 6 J  
W  r.oku b ie ż ą c y m  p a c je n tk a  p o d d a n a  z o sta ła  
L o u r d e s  p o n o w n e m u  b a d a n iu  w  te m ż e  B iu jT , 
g d z ie  le k a r z e  s tw ie rd z il i  d o s k o n a ły  s ta n  
w ia  i n a  p o d s ta w ie  p o r ó w n a n ia  z d ję ć  rad  jo g6 
f ic z n y c h  z  o k r e su  c h o r o b y  i o b e c n e g o  p o  uzd/’ 
w ie n iu , o r a z  n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tó w  o  cn 
r o b ie  p . F ra tu er , p r z y sz li d o  p r zek o n a n ia , 
z a s z e d ł  fa k t c u d o w n e g o  u z d r o w ie n ia

Pszczoły ehoTe na... cimwc
Wyżsi urzędnicy rumuńscy łapownikami
HewflEfa w ministferitfirie Kiandlu 4

Bukareszt ,  2. 11. Tel. wł.
Na mocy zarządzenia ministra spraw 

wewnętrznych przeprowadzona została 
znienacka rewizja w ministerstwie handlu. 
Wielu wyższych urzędników musiało u- 
lec osobistej rewizji. Również biurka ich 
zostały skrzętnie przeszukane. Wywiadow­
cy sprawdzali, czy przeszukiwani nie po­
siadają przy sobie większych kwot pie­
niężnych, a to wskutek doniesienia o prze­
kupstwach. Przy jednym z urzędników 
istotnie znaleziono dużo pieniędzy, z któ­

rych posiadania nie mógł się jasno w y­
tłumaczyć. Podobno chodzi o dużą aferę 
w związku z przywozem do Rumunji.

Krążą pogłoski, że i kilkunastu innych 
wyższych urzędników zostało skompromi­
towanych,

Insull przed trybunałem
C h ic a g o , 2 . 11 . ( P A T )
Z e z n a ją c  p rz ed  tu te jsz y m  tr y b u n a łe m , s ły n ­

n y  z e  s w y c h  p e r y p e ty j  w  ca łe j E u ro p ie  b an k ier

p s z c z ó ł" , e p id e m ja , k tó ra  n is z c z y  w  c ią g u  kro 
k ie g o  c z a s u  c a łe  ro je . C h o r o b a  ta  w y w o ł a j  
j e s t  p r z e z  b a k c y l,  w y k r y ty  n ie d a w n o  p r zez  ?(C' 
A rm b ru stera  z  In sty tu tu  P s z c z e la r s k ie g o  w  B e ' 
l in ie . B a k c y l  te n  a ta k u je  la r w y , k tó r e  um iera!; 
p o d  s w ą  o s ło n ą  z  w o s k u .  Z e p su te  k o m ó rk i v' . 
sk u  tw o r z ą  ro d z a j sk o r u p k i, k tó rą  p s z c z o ły  
łu ją  p o c z ą tk o w o  z e r w a ć , a le  c h o r o b a  s z e r z y  5 ; 
b a r d z o  s z y b k o , i ró j z m u s z o n y  je s t ,  o  ile  P 
s ia d a  j e s z c z e  d o ś ć  s i ły ,  o p u ś c ić  u l.

m t

Ford proponuje Polsce kredyty
w z a m i a n  z a  u l g i  c e ln e

Warszawa, 2. 11. T e l .  wł.
O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  m ó w i s ię  o p r o p o z y ­

c ja ch  k r e d y to w y c h  w ie lk ic h  firm  z a g r a n ic z n y c h ,  
p r o d u k u ją c y c h  s a m o c h o d y , z w ią z a n y c h  ze  sp ra ­
w ą  im p o rtu  s a m o c h o d ó w  do P o lsk i oraz  b u d o ­
w ą  d r ó g  b ity ch  w  Polsce. O s ta tn io  k u rsu ją  p o ­
g ło s k i, ż e  dwie wielkie firmy amerykańskie, a 
mianowicie Ford i General Motors przedstawiły 
rządowi polskiemu następujący projekt F irm y

u d z ie lą  w y s o k ie g o  k re d y tu  n a  b u d o w ę  d r ó g  w  
P o ls c e  a  w  za m ia n  z a  to  o tr z y m a ją  u lg i celr.e  
n a  w w ó z  s a m o c h o d ó w  d o  P o lsk i. P o d o b n o  s a ­
m o c h o d y  m ia ły b y  b y ć  p r zez  tr z y  m ie s ią c e  z u ­
p e łn ie  z w o ln io n e  o d  c la , n a s tę p n ie  z a ś  c lo  m ia­
ło b y  b y ć  p o w ię k s z o n e  p r o g r e s y w n ie  w ten  s p o ­
s ó b , ż e  d o p iero  p o  p ięc iu  la ta ch  d o s z ło b y  d o  
o g ó ln ie  o b o w ią z u ją c y c h  s ta w e k . Podobno Ford 
ponowił również propozycję zbudowania w Pol­

sce fa b ry k i s a m o c h o d ó w . A n a lo g ic z n ą  p ro p o zJ, 
c ję  z ło ż y ła  ta k ż e  je d n a  z a n g ie ls k ic h  firm a 
to m o b ilo w y c h . W  z w ią z k u  z tem  p o z o s ta je  uG, 
d le  n ie k tó ry c h  p r z y p u s z c z e ń  w y ja z d  wicenu* c 
s tra  sk a rb u  pu łk . K o ca  d o  L o n d y n u . Pufk. K gj 
b y ł w  P a r y ż u  na  p o s ie d z e n iu  R a d y  k o ls j0^  
T o w a r z y s tw a  P o ls k o -F r a n c u s k ie g o  i s ta m i‘- 
b e z p o ś r e d n io  ud a! s ię  d o  L o n d y n u .
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* -  Baron Bondi w y św iad czy?  w aszej książęcej 
w y so k o śc i w praw dzie niezm ierną przysługę, szko­
da tylko, że  nie postarał się  o to ,  aby  dow iedzieć  
się  dokładnie o w szystk iem !

—  Jakto?
—  Trzeba mu by?o nietylko uw iadom ić w a szą  

k siążęcą  w y so k o ść  o m iejscu zebrania się  buntow­
ników , a!e rów nież przekonać się , c z y  ucieczka  
stam tąd b y ła  m ożliw a dla P o lak ów . G dyby się b y ­
ło w iedzia ło  o o w y c h  żelaznych  drzw iach  do w o­
d y , ani jeden P olak  iiie b y łb y  uszed ł z życ iem i

Blada tw arz barona pozieleniała.
— U czyn iłem  to, co  m ogłem ! —  za w o ła ł szor­

stko. —  Jeżeli mi pan Lebel odm aw ia zasługi, ;to 
jnożna się ła tw o  dom yśleć, d laczego  to czyn i!

—  Co to ma zn a czy ć?  — krzyknął Lebel.
—  Że mi pan zazdrościsz!
—  O, w ca le  nie! — odrzekł żyd, w stając i m ie­

rząc barona szyd erczem  spojrzeniem . —  N :e  w iem  
dopraw dy, czego  m iałbym  panu zazdrościć! M oże 
jedynie tego  w zruszenia, jakie przechodziłeś pod 
czarnym  workiem , gd y  ci za łożono już stryczek  na 
szy ję . A le uspokój się  pan, ja ci n aw et tego nie za ­
zdroszczę !

Bondi p o łoży ł rękę na szabli, a le k siążę soze-  
śm iał się  i za w o ła ł ż y w o :

—  M ożecie w a lczyć , ale tylko na s ło w a . Bro­
ni nie ruszać! Z resztą pogódźcie się lepiej, bo oby­
dwaj jesteśc ie  mi potrzebni!

—  Ale ja w iem , — zaczą ’ Bondi, że  pan Lebel 
intryguje potajemnie przeciw ko mnie i w łaśn ie dla­
teg o  dobrze, że się  raz o  tem stan ow czo rozm ów i­
m y. On nie chce, abym  ja s łu ży ł w aszej książęcej

TU WYCIĄĆ!
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w y s o k o ś c i ,  lęka s ię  o s w o je  m ie jsc e , m yśląc, ż e  j a  
pragnę je zająć,

— Broń B oże! —  odrzekł Lebel w yn iośle . — 
Chcąc zajm ow ać moje stanow isko, trzeba b yć  
czem ś iiinem jeszcze, niż tylko szpiegiem  i zdraj­
cą!

Bondi drżał ze  złości i teraz w ym ierzy ł cios  
żyd ow i, do którego się już od w czorajszego w ie ­
czora p rzygotow yw ał.

— B ardzo słuszn ie! —  zaw oła ł. —  Trzeba b yć  
jeszcze  czem ś innem. Najpierw um ieć zbogacać  
się  w  najrozm aitszy, god ziw y  i niegodziw y spo­
sób, jak zw yk le  żydzi potrafią, a potem...

—  Tak! — przerw ał Lebel. —  P ieniądz — to  
potęga i m ądry jest ten, kto umie zbierać pieniądze. 
T ego też nie każdy potrafi pomimo najszczerszych  
ch ęci!

—  I nie k ażd y  potrafi sprzedać rodzoną siostrę!
—* M ilcz!
L ebel w y m ó w ił to jedno tylko słow o , ale o czy  

jego tak groźny przybrały w yraz, iż Bondi za ­
drżał i cofnął się czem prędzej za stó ł.

—  Tak jest! —  rzekł teraz nieco odw ażniej. — 
P an  sprzedajesz w łasną siostrę!

— O dpow iesz mi za to krw ią twoją, nędzniku! 
—  krzyknął L ebel, dobyw ając szabli.

Bondi m usiał się bronić i w  jednej chw ili za­
b łysła  stal w  rękach obydw óch przeciw ników . Ale 
książę zerw ał sie z krzesła i w yciągn ął rękę.

— Cóż to. bić się tu ch cec ie?  — krzyknął pio­
runującym głosem . — W  mojej obecności? Chyba

Humox
MAGNAT. |e,

W  z w ią z k u  z  z a p o ’; ^  
d z ia n ą  o b n iżk ą  p en sy !  
r z ę d n ic z y c h  —  
s ię  u p a n a  w i c e n n i U j .  
sk a rb u  d e le g a c ja  
n icza . P a n  m in ister  
b a rd zo  u p rze jm y . . . cji

—  U  w a s  na  p ro W ” ^  
—  u r z ęd n ic y  ś w ie tn ie  ^  
b ie  ż y ją  —  s a m  #  
w  K otom yji p e w n e g o  -j 
rzęd n ik a , k tó ry  z P“,:Ck 
w y s t a w ił  s o b ie  trzy
k ie  k a m ie n ic e . t o '

—  A le  o n , p an ie  ■ jj. 
s tr z e  —  w y g r a ł na U  'j)e

—  N ic  n ie s z k o d z i’ ^  
b ile t na lo ter ję  ku p*1 
b ie  z p e n s y j .

R O Z G A R N IĘ T A - ^

N a u c z y c ie lk a :  —  fjjC' 
z a p o m n ia ła ś  z eszy tu - zf  
d łu g o  z a p o m n isz  
n ie ś ć  g fo w y  d o  s z k °

G a p s k a : —  O “  ajik 
k iu c z o n e , p r o s z ę  c(i» 
m a m u sia  z a w s z e  ■ i 0 
p r z y w ią z u je  m i g ł°  
c z a p e c z k i.

W K O M I S A R .f A ^ H
—  Ż on a  lu n ęła  ? 

d o n ic z k ą  w  g ło w ę -
—  T a k , p an ie  P f  

d o w n ik u . W czo ra j-
ki m am  je s z c z e  g u i-

— Z ja k ie g o  to
d u ?  , ,  niof

— W c zo r a j by ły  
im ien in y .
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TaUda im  ptó§!w@wej
G ier P k t. S t . bram

1 . R u ch 21 3 4 8 3 :2 8
2 . C ra ctw ia 19 2 7 4 2 :2 5
3 . W is ła 19 2 4 4 7 :3 2
4 . G arbaim ia 20 2 3 4 6 :3 2
5 . P o g o ń 20 22 3 7 :3 6
6 . L eg ja 20 21 3 1 :2 8
7 . W a rta 20 20 4 7 :4 1
8 . L . K. S . 19 19 2 9 :3 8
9 . P o la n ia 21 18 3 0 :4 2

10. W a r sz a w ia n k a 19 15 2 4 :4 2
11. P o d g ó r z e 20 14 3 4 :4 8
1 2 . S tr z e le c 22 3 1 5 :7 3
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15  j f r a d ra i®  a> 'Mmiowięmtśk

Jak  s ię  d o w ia d u je m y , p ie r w s z y  p o w a ż n ie j-  B o k s e r z y . n ie m ie c c y  p r z y g o to w u ją  s ię  d o  p o -
a z y  m ec z  ś lą sk ic h  b o k se r ó w  o d b ę d z ie  s ię  w  w y ż s z e g o  sp o tk a n ia  bi su m ie n n ie , c z e g o  d o w o -
dn iu  15 g ru d n ia  w  K a to w ic a c h  p o m ięd zy  r e p ie -  d em  je s t ,  ż e  ju ż od  d w u  m ie s ię c y  m y ś lą  o re-
z e n ta ę ją  ś lą s k a  n ie m ie c k ie g o  i Ś lą s k a  p o ls k ie g o , w a n iu  z a  p o r a ż k ę  w  G liw ic a c h .

©twarda sezonu na Sztucznym
Torz® Łyżwiarskim w Katowicach

•Sewera** (Stanisl —  ś’ą$k
Jak d o n s o z ą  z  W a r s z a w y , W y d z ia ł G ier  i 

D y sc y p lin y  P . Z. P . N . p o s ta n o w ił o d w o ła ć  o s ta ­
te c z n ie , w y z n a c z o n y  n a  n ie d z ie lę  m e c z  p ó łf in a ­
ło w y  o  w e jś c ie  d o  L ig i p o m ię d z y  R ev erą  i ś lą -  
*k iem  z e  Ś w ię to c h ło w ic , a ż  d o  c z a s u  z a k o ń c z e ­
n ia  d o c h o d z e ń  w  s p r a w ie  r z e k o m e g o  u d zia łu  w  
b a r w a c h  R ev ery  n a  m e c z u  w  C h e łm n ie  d w u c h  
n ie u p ra w n io n y c h  g r a c z y .

m

l  silędzmroaowycii ssgSsis 
p  M ta r i tica

P a r y ż :  R e p r e z e n ta c ja  B u d a p e s z tu  —  P a ­
t y i  5:1 (2 :1 ). P triiiceiip ark , w  k tó ry m  odtoyi 
s ię  p o w y ż s z y  m e c z  w  o b e c n o ś c i 45 .000  w j-  
'teó w . b y l k o m p le tn ie  w y  s p r z e d a n y . W ę g r z y  
W ygrali zarstu żenie i  w y k a z a li  d a le k o  leipszą  
®re z e s p o ło w ą  n iż  F r a n c u z i, k tó r z y  z d o b y li  w  
ó sm e j nniniuote p ie r w s z ą  b r a m k ę . B r a m k i d la  
W ę g r ó w  z d o b y li :  A u er  3, C e e h  2.

^  P r a g a :  S o w ie c c y  p iłk a r z e  p o k o n a li z e s p ó ł  
• y a g j  9:1 (6 :0 ) . W  o s ta tn im  m ieczu  s o w ie c c y  
P iłk a r ze  C z e c h o s ło w a c j i  p o k o n a li b e z  trudu  
t e b o t n t o ą  rep rezem taciie  P iragi.

.  B u d a p e s z t:  F e r .e n w a ir o s  iłu n g a r ja  —  P a -
term o  3 :1  (1 :0 ) .  W  c z a s ie  p o w y ż s z e g o  m e c z u  
Jtoszio d o  bóiiiki w s k u te k  o s tr e j  g r y  g r a c z a  
w ę g ie r s k ie g o  O d r y  i  W io c h a  T in o ly . O s ta t ­
n ie g o  s ę d z ia  w y s t a w i ł .  P o d  k o n ie c  z a w o d ó w  
te u s ia la  n a w e t  to t e r w e n jo w e ć  p o lic ja , k tó r a  
a r e s z to w a ła  k ilk u  g r a c z y  o b u  d r u ż y n .

W ie d e ń :  R ap td  b ę d z ie  ta lp raw d op od rib n T eJ '
p s t r z e n i  je s ie n n y m  lig i a u stn p a o k le j. W  m i- 
• I r z o s fw a c h  lig i a u s tr ia c k ie j  u z y s k a n o  o s ta t -  
r>o s z a r e g  c ie k a w y c h  w y n ik ó w ,  p r z y c z e m  
m istr z em  je s ie n n y m  z o s ta n ie  n a jp r a w d o p o d o b -  

Raipid. W y n ik i z  dn ia ł  bm  są  .n a stem iją -
Adim ira -  W . A . C . 3 .3 ,  F. C W ieui W a c -  

e eir 4:(k Y ie n n a  —  F a w o r itn a r  J :0 ,

S z tu c z n y  T o r  Ł y ż w ia r s k i o tw a r ty  z o s ta n ie  
d z iś , 3  bm . o  g o d z . 17.

S p rz e d a ż  kart s e z o n o w y c h  o d b y w a  s ię  c o ­
d z ie n n ie  w  lo k a lu  toru  w  g o d z . od  10— 12 i o d  
16— 18. C e n y  kart s e z o n o w y c h  5 0  Zł., d la  m ło­
d z ie ż y  3 0  z ł,, d la  .b e zr o b o tn y ch  3 0  zł., d la  c z ło n ­
k ó w  Ś lą s k ie g o  T o w a r z y s tw a  T e n is o w e g o  4 0  zł., 
d la  o s ó b  to w a r z y s z ą c y c h  2 5  z ł. K arty  w a ż n e  
s ą  p rzez  c a ły  s e z o n , t .  j , l is to p a d , g r u d z ień ,

T e rm fnan  rozgryw ek
© puhar Dav;sa

K o m ite t pu haru  l> a v isa , o b r a d u ją c y  o s ta tn io  
w  L o n d y n ie , u c h w a lił term in arz  r o z g r y w e k  na 
rok p r z y sz ły . U d z ia ł w  r o z g r y w k a c h  b iórą  —  
jak w ia d o m o  —  c z te r y  o s ta tn ie  d r u ż y n y  s tr e fy  
e u r o p e jsk ie j , a  to  C z e c h o s ło w a c ja , ita lja , Fran­
c ja  i A ustną ija , o raz  c z te r y  z e s p o ły ,  z ro zg r y ­
w e k  k w a lif ik a c y jn y c h  z  roku  1934, a  to  P o lsk a , 
N ie m c y , H o la n d ja  i W ę g r y .

W . s tr e f ie  eu ro p e js jk ie j r o z g r y w k i p ow rn n y  
b y ć  z a k o ń c z o n e  w  p ie r w sz e j  k o le jc e  d o  1 9 -g o  
m a ja , w  d ru g iej d o  11 c z e r w c a , w  tr z ec ie j d o  
2 0  c z e r w c a . F in a ł s tr e fy  eu r o p e jsk ie j o d b ęd z ie  
s ię  15 c z e r w c a . R o z g r y w k i m ię d z y s tr e fo w e  
o d b ę d ą  s ię  o d  2 0  d o  2 3  lip ca  w  l.o n d y n ie , g c lr e  
w  ty d z ie ń  p ó źn ie j o d b ę d z ie  s ię  fin a ł o  pu har  
D avi.sa  p o m ięd zy  o b r o ń c ą  pu h aru  A n g lją  o raz  
z w y c ię z c ą  p o s z c z e g ó ln y c h  s tr e f .

k a d r y  s ą& ti& w  k s k s s r s M e l i  

n a  Ś l ą s k a

ł ^ r * f T P W b j i r
k a n d y d a tó w  na s ę d z ió w  b o k se r sk ich , d o  k tóre­
g o  zg ło siło ; s ię  2 4  k a n d y d a tó w , E g za m in  prze*  
p ro w a d z i! z ram ien ia  P . Z. B . p r z e w o d n ic z ą c y  
W . S . S . p . B ile w ic z  z  P o z n a n ia , o ra z  d yr . R o -  
s a d a  i W e n d e  ze  ś lą s k a .

D z ięk i c z te r o ty g o d n io w e m u  p r z esz k o le n iu  na  
s p e c ja ln y m  k u rsie  d la  s ę d z ió w  b o k se r sk ich ,  
w ię k s z a  c z ę ś ć  k a n d y d a tó w  zd n ia  e g z a m in  z  w y

s ty c z e ń ,  łu ty  i  e w e n t .  p o ło w ę  m arca . C en y  
w stę p u  d ła  d o r o s ły c h  o b n iż a n e  z o s ta ły  dio 8 0  
g it ,  d la  m ło d z ież y  4 9  gir., d la  b e z r o b o tn y c h  30  
g r o s z y , d la  to w a r z y s z ą c y c h  3 0  g r o s z y , d la  
s z k ó l w  ilo śc i n a jm n iej 1 .000  b ile tó w  —  2 5  gro ­
s z y  o d  o s o b y . D la  w s z y s tk ic h  kart s e z o n o w y c h  
i d la  b ile tó w  d la  b e z r o b o tn y c h  o b o w ią z u je  p rz y ­
m u s  fo to g ra f]!.

1 )  K aczm ar  4 3 ,8 0 , 2 )  N ie m ie c  2 8 ,8 7 , 3 )  P la m ę  
2 7 ,4 7 . R zu t o s 7.c z e p e m : 1) K aczm ar  4 3 ,7 4 , 2 )  
F la m e 3 7 ,1 6 . S k o k  w d a !:  1) M ach  le wato' 5 ,5 6 ,
2 )  K aczm a r  5 ,3 8 , G r y g ie ro zy k  5 ,1 5 . S k o k  
w z w y ż :  1) K aczm ar  1 ,50 ,5 , 2 )  H o s s  1 ,36 , 3 )  
Ł aciak  1,26. S z ta fe ta  4 X 6 9  tn :  33,1 B ie g  na  
p rzeła j (o k o ło  1500 m ) :  G u zik . K o b ie ty :  B ie g  
kO m :  1 ) : "W actem ska .9 ,  2 ) . M aeliiin k ów n a  9 ,1 ,
3 )  H e n ó w n a  9 ,3 . B ie g  100  m : 1) M ach im k ów -  
nta: 15.5, 2 )  W o d ż m s k a  15,6, 3 )  H e in ó w n a  15,7. 
B ie g  2CÓ m : M aehim ków nia 3 2 .4 , 2 )  K a c zm a -  
r ó w o a  H. 3 2 ,8 . B ie g  8 0 0  m : 1)  H e in ó w n a
3 .0 5 .2 , 2 )  J a n e tó w r ia  3 ,1 3 ,2 . S k o k  w d a ł:  1 ) H e i­
n ó w n a  4 ,5 0 , 2 )  M aeh śn ików na 4 ,4 2 , 3 )  Wid<u- 
c l io w s k a  3 ,7 3 . S k o k  w z w y ż :  1 ) H eiin ów n a 1 ,26 ,
2 )  Szw m am ików na H. 1,16 , 3 )  W iducho<w ska
1,10 , P c h n ię c ie  k u lą : 1 ) S z y m a n k ó w tta  8 ,1 6 , 2 )  
K a c z m a r ó w n a  H: 7 ,4 9 , 3 )  K a c z m a r ó w n a  Z.
6 ,7 8 . R zu t d y s k ie m : 1) K a c z m a r ó w n a  Z. 2 2 ,4 3 ,
2 )  S z y m a m k ó w n a  H. 2 1 ,8 7 , 3 )  D z ięd iz ie ló w n a  
20 ,2 5 - R zu t o s z c z e p e m :  1) S zy m a m k ó w n a  H.
1 9 .02 , 2 )  K aozm airów nia H. 17 ,43 , H e in ó w n a
1 7 ,00 . S z ta fe ta  4 X 6 0  n i:  3 7  sa k . S z ta fe ta
4 X 1 0 0  o n  1 -0 1 3 -

.  i i  n ik iem  d o d a tn im , c o  n ie w ą tp liw ie  n a le ż y  p o w i­
n ą  i t r e f A i i  ta ć  z  ra d o śc ią , b o w ie m  sz c z u p ła  kad ra  s ta r -

*  i « ł l , S ł l j f 5w  s i l .  B i l  9  j l  l i  i i i  S P I Ć #  s z y c h  s ę d z ió w  b o k se r sk ich  z a s ilo n a  z o s ta n ie
m ło d y m  m a ter ja łem , to  z a ś  z p e w n o ś c ią  w p ły ­
n ie  na p o m y ś ln y  r o zw ó j sp o r tu  b o k s e r s k ie g o  na  
Ś lą sk u .

D z ień  1 lis to p a d a  p r z y n ió s ł ś n ie g  w  Zaiko- 
P ^ e m  i w  T a tr a ch . O sta tn i d z ień  p a ź d z ie m i-  

a p r z esz ed ł p o d  zn a k iem  s i ln e g o  w ia tru  hailne- 
p o  k tó ry m  s p o d z ie w a n o  s ię  te ż  o d m ia n y  

r ^ g o d y . N o c  z e  ś r o d y  n a  c zw a r te k  o b f ito ­
wała^ w  a ta k i ż y w io ło w e g o  w ia tru  h a ln e g o .

1 Mstopadia r o zp o cz ą ł s ię  d e s z c z e m , k tóry  
. ^ P n io w o  pn zed  p o łu d n ie m  p n za is to ezy t s i ę . w- 
ł l , 1'e g . W  p o rz e  p o łu d n io w e j ju ż  p o k ry ły  s ię  

^ d r o w i s k a  o r a z  łąk i b ie lą  ś n ie żn ą , P o  
^ytudiniu ś n ie g  p a d a ł c o ra z  o b f ic ie j , p n zec h o -  

4C w  m o k rą , g ę s t ą  ś n ie ż y c ę .

-  W ie c zo r e m  u lic e  u zd ro w .a k a  p r z y p o m in a ły  
H gkm  w y g lą d e m  k r a jo b ra z  z im o w y . A u to  s a -  
diu . um  w o j s k o w e g o  w  K o śc ie lisk a c h  z  p o w o -  
Ora Zinacznei ilo ś c i  s p a d łe g o  g r z ą s k ie g o  śn ie g u  

s p a d z is to  p r o w a d z ą c e j  d r o g i dio sam a- 
p i ^ m ,  m u sia ło  z a o p a tr z y ć  s ię  w  ła ń c u c h y , te  

■rwsze o z n a k i z im o w e j  k o m u n ik a cji u liczn ej. 
G  ile b y  ś n ie g  s y p a ł ta k  d a le j, a te m p era tu ra  

n ; 2y m y w a la  s ię  p o n iże j zera , to  ju ż o c z e k iw a ć  
^ j^ y ^ p o ja jw iie n iia  s ię  p ie r w s z y c h  oarciiairay w

©
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. fa c h o w e j  p ra s ie  s p o r to w e j  n iem ieck ie j  
i  l aw ił s ię  o s ta tn io  s z e r e g  n o ta te k  w  z w ią zk u  
Uęp Wr,em  p rz ek r o c z e n ie m  p r z e p is ó w  p rzez  je d -  
Mia Z .s ę d z 'ó w  w  c z a s ie  m e c zu  p iłk a r sk ieg o .  
njp,now i c ie  s ę d z ia  w y s ta w i!  w sk u te k  o s tr e j i 
s acl S i e c z n e j  g ry  je d n e g o  z  g r a c z y , k tó ry  u -  

Cza s’Wl! s i?  k o l°  *5ram ki- W  p e w n e j  c h w ili w  
p; , ' 6 z a m ie sz a n ia  p o d b r a m k o w e g o , je d en  z  n a -  
b r a " 'k ó w  s k ie r o w a ł p iłk ę  d o  bram k i, p r z y c z e m  
W c rz n 'e b y l w  s t a nie  p r z e s z k o d z ić  w  z d o -  
kDl0 u bram k i. G ra cz  w y s t a w io n y  —  u s ta w io n y  
*p0 bram k i, p rzy tr zy m a ) je d n a k  p iłk ę  i w  ten  
^ k ie n'e  z d o b y to  bram k i. S ę d z ia  u zn a ł, ż e  za  
b 0 e P r z e w in ien ie  n a le ż y  d a ć  rzut s ę d z io w s k i,  
brą 2a w o d a c h , d ru ży n a , k tóra  m ia ła  z d o b y ć  
letór ’ ° d u io s ła  s ię  d o  w ła d z y  p rz e ło żo n ej , 
tłu « ro zP's a ła  w  tej s p r a w ie  a n k ie tę , z e  w z g lę -  
dek ? ró ż n e  in te r p r e to w a n ie  p r z e p isó w . W y p a -  

|jAe n , w y w o ła ł  o ż y w io n ą  p o lem ik ę  p r a so w ą ,  
H dzi? rei ni- in. b ra ł u d zia ł s z e r e g  p o w a ż n y c h  

° w  p iłk a rsk ich . Z n a n y  s ę d z ia  m ię d z y n a r o -  
dr. B a u v e n s  p o ło ż y ł k re s  ca łe j d y sk u s ji  

jbią c ie k a w e  r o z s tr z y g n ię c ie ,  m ia n o w ic ie  s ę -  
rtlćby . ' f le t !  w  ta k im  w y p a d k u  p o s tą p ić  tak , 

m iat d o  c z y n ie n ia  z  w y p a d k ie m , w  k tó -  
arni?racz w y s t a w io n y  u n iem o ż liw ia  z d o b y c ie  

*ŻUt za  c o  n a le ż y  # ię  d r u ż y n ie  p r z ec iw n e j

3 B8'!€fSW«!t le««sł!tłń» 
z powiała l ta. W&mn

L e k k o a tle ty k a  w  p o w ie c ie  i  m . B ie lsk u  p o ­
s tą p iła  w  roku  b ie ż ą c y m  o  d u ży  k rok  n ap rzó d  
i to  d z ięk i g a r s tc e  c h ę tn y c h  d o  p ra cy  lu d zi, 
k tó r z y  p o s ta n o w il i  tę  g a łą ź  sp o r tu  r a z k r z e w ić  
p o m ię d z y  m łod izieżą . W  d u że j m ierze  h am u ją  
ro z w ó j te j p r a c y  tru d n e  w a ru n k i, jak  b rak  o d ­
p o w ie d n ie g o  b o is k a  i b ie ż n i le k k o a t le ty c z n e j .  
T r z e b a  w ie d z ie ć , t e  b ilelscy  le k k o a t le c i ( tk i)
s ta r tu ją  ty lk o  w te n c z a s ,  je ż e li m a ją  m o ż n o ś ć  
z m ie r ze n ia  s ię  z  je d n y m  z  p r z e c iw n ik ó w  ś lą ­
sk ich . T u te js z e  p r y m ity w n e  w a ru n k i zm u sz a ją  
z a w o d n ik ó w  d o  tr e n in g u  na  r ó żn y ch  łąk ach , 
ś c ie ż k a c h  i u lica c h . T e m w łę c e j  n a le jy  c en ić  
w y n ik i o s ią g n ię te  w  ty m  s e z o n ie  p r zez  tu te j­
s z y c h  le k k o a t le tó w .

O to  lis ta  n a j le p sz y c h  tr z e c h  z a w o d n i­
k ó w  (c z e k )  :

S e n jo r z y :  B ie g  1 0 0  m :  7 )  S z y m a n e k  12
se k .,  2 )  N ik ie l 12 ,1 , 3 )  Ś l iw a  12 ,2  B ie g  2 0 0  n i:
1 ) S z y m a n e k  2 6 ,3 , 2 )  K a cz m a r  2 8 ,4 . B ie g  4 0 0  
m : S ę k o w s k i 5 7 ,8 , D a n e l 5 8 ,4 , 3 )  M a tła k  5 8 ,6 , 
B ie g  8 0 0  m : 1 ) K u b ad zk a  2 ,1 2 ,4 , 2 )  W u k a m a -  
now iicz 2 ,1 3 , C h le b e k  2 ,1 3 . B ie g  150 0  m : 1)
K u k a m a n o w ic z  4 ,3 0 ,1 , 2 )  Ju rzek  4 ,3 4 ,0 , 3 )  K u-  
b a ca k a  4 ,3 8 ,3 . B ie g  3 0 0 0  n r . W u k a m a n o w ie z  
9 ,4 1 , B ie g  1 0 .0 0 0  m : K u b a cz k a  3 7 ,5 8 ,6 . S k o k  
w d a ł:  S z y m a n e k  5 ,9 9 , 2 )  W y s ia ła  5 ,8 6 , 3 )
Chlebiik 5 ,8 0 . S k o k  w z w y ż :  1 ) W y s ia ta  1 ,6 7 ,5 ,
2 )  C h leb ik  1 ,67 , 3 )  K ajm an 1 ,52 . S k o k  o  t y c z ­
c e :  1 ) C h leb ik  2 ,7 7 , 2 )  Nilkiel 2 ,6 7 . P c h n ię c ie  
k u lą : S z y m a n e k  11 ,02 , 2 )  W y s ia ła  10 ,65 , 3 )
S ę k o w s k i 10,53; R zu t d y s k ie m :  1) W y s ia ta
3 3 ,38 , 2 )  S ę k o w s k i 3 2 ,9 3 , 3 )  S z y m a n e k  3 1 ,9 1 .  
R zut o s z c z e p e m :  1 ) W y s ia ta  5 2 ,3 0 , 2 )  S ę ­
k o w sk i 4 5 ,8 3 , 3 )  N ie ć  4 2 ,9 6 . R zu t m io te m : 1) 
S z y m a n ek  16 ,71 , 2 )  W a n ie k  1 2 ,12 . 4 X 1 0 0  m :
1) B y stra  5 1 ,5 , 2 )  C z e c h o w ic e  5 2 ,5 . S z ta fe ta  
o lim p .: 3 ,5 5 ,4  —  S z ta fe ta  4 X 4 0 0  m :  4 .0 2 ,1 .  
B IE G  N A  P R Z E Ł A J (o k o ło  4 0 0 0  m ) :  W ukaim a- 
n o e d a z  14 ,04 . J u n jo r zy : B ie g  6 0  im  K aczm ar  
7 ,7 , 2 )  G r y g ie rz y k  7 ,8 , 3 )  M ach le iw sld  7 ,8 . B ie g  
10 0  m : 1 ) K a czm a r  12 ,6 , 2 )  G r y g ie ro z y k  12 ,8 , 
B ie g  3 0 0  n i: 1) K a czm a r  4 5 , 2 )  M a ch le w sk i
4 6 ,1 , 3 )  N ie m ie c  50 . B ie g  10 0 0  m: 1)  G e c k e
3 ,2 2 . B ie g  1 5 0 0  m : 1) G u z ik  4 ,5 3 , 2 )  Fłaime  
5 ,1 2 . P c h n ię c ie  k u lą :  1 ) K aczm ar  11 ,80 , 2 )
G u z ik  9 ,1 3 , 3 )  M a c h le w s k i 8,86. Rzut d y s k ie m :

n a  R 5 a r c i * < ę

Ja k  ju ż  d n m s i l i ś m y .  o r g a n iz o w a n y  b . m . 
p r z e z  Aiitom oib'1'kkib Ś lą s k i Z ja zd  G w ia ź d z is ty  
na R ó w n ic ę , w z b u d z ił  p o w s z e c h n e  z a in te r e ­
s o w a n ie .  W  z w in d o u  z tera A u to m o b ilk lu b  
S la s k i k o m u n ik u je  t e .  k a ż d y  z  u c z e s tn ik ó w  
Z ja zd u  o tr z y m a  z  A u to m o b ilk lu b u  Ś lą s k ie g o  
m a n ę  a u to m o b ilo w a  z  .u w .k lo ę z n ltw y w ' M a r n e -  
tr a ż em . N a p o d s ta w ie  t e j  m a p k i, b ę d z ie  z a l i -  
CZatia o d b y ta , ja e d a  na d r o g a c h  ś lą sk ic h ,,  i to 
d r o g i ńa .ik irófśze p o m ięd zy : .p o tw ie r d z o iie m i na  
K antach d r o g o w y c h  p r z e ja z d a m i. D r o g i o d b y te  
w in n y c h  w o je w ó d z tw a c h  b ę d ą  z a l ic z a n e  na  
p o d s t a w ie  m a p y  E w e r t , '  .T rz a sk a  i M ic h a lsk i.

P o ś w ia d c z e n ia  s ta r tu  p r z e ja z d ó w  m o g ą  b y ć  
u s k u t e c z n io n e  ty lk o  p r z e z 'A u t o m o b ilk lu b ,  P o -  
stornink i P o l ic j i P a ń s t w o w e j ,  U r z ę d y ,  łu b  o s o ­
b y  z a u fa n ia  p u b lic z n e g o . In n e  z a ś w ia d c z e n ia  
p r y w a tn e  —  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .

K a r ty  d r o g o w e ,  m a p k i, o r a z  n u m e ry  s ta r ­
t o w e  o tr z y m u ją  z a w o d n ic y  d o  dnia 3 b . m .

M e ta  znajduj©  s ię  p r z ed  to r e m  k o le jo w y m  
o d  s tr o n y  m . P o la n a . U w id o c z n io n a  o n a  b ę d z ie  
o d p o w ie d n im  tr a n s p a r e n te m .

P a r k  s a m o c h o d o w y  w s k a ż e  na  m ie j s c u  g o ­
sp o d a r z  p a rk u .

Kars p r r & m H id a  I faslraltfopilui 
ba-ssr^HIch

Z  d n iem  5  b m . o d b ę d z ie  s ię  z  r a m ie n ia  SI. 
O . Z. B . w  O k rę g . O śro d k u  W . F . w  K a to w i­
c a c h  2-ty g o d n iio w y  k u rs  p r z o d o w n ik ó w  i in ­

s tr u k to r ó w  p ię ś c ia r s tw a . N a  k u rs  k a ż d y  k lu b  
b o k se r sk i b ę d z ie  m ó g ł w y s ia ć  1—2 k a n d y d a ­
tó w , k tó rzy  ta k  p o d  w z g lę d e m  s p r a w n o ś c i b o k ­
ser sk ie j , jak  i z d o ln o ś c i u m y s ło w y c h  d a ją  g w a ­
ra n cję , ż e  p o  u k o ń c z o n y m  k u rsie  p o p r o w a d z ą  
tr en in g i v / s w y c h  k lu b a ch .

N a u k a  i u trzy m a n ie  b e z p ła tn ie . Z a rz ą d y  k lu­
b ó w , w z g lę d n ie  k a n d y d a c i, b ę d ą  p o k r y w a ć  je ­
d y n ie  k o s z ta  p o d r ó ż y . K u rs b ę d z ie  s k o sz a r o ­
w a n y .

B r s t a e  w t a f l i m i a l e i  s w ł ® * e
—  C z e c h o s ło w a c k i Z w ią z e k  B o k s e r s k i z w r ó ­

ci! s ię  d o  P . Z. B . z p r o śb ą  o  w y z n a c z e n ie  ter­
m in u  r e w a n ż o w e g o  s p o tk a n ia  w  z a w o d a c h  o  
pu har „M itro p a “ . C h a r a k te r y s ty c z n e , ż e  c z e s k i  
Z. B. nic nie w sp o m in a  o p r o te ś c ie , w n ie s io ­
nym  d o  F 1B Y . p r z e c iw k o  w y n ik o w i o s ta tn ie g o  
sp o tk a n ia .

—  Z n a n y  sp r in ter  Ś lą sk i, C z y i ,  z e  „ S ta d jo -  
n u “ c h o r z o w s k ie g o  z a m ierza  w  c ią g u  z im y  u -  
tr z y m a ć  s ię  w  k o n d y c ji f iz y c z n e j  pirzez g r y w a ­
n ie  w  d r u ż y n a c h  p iłk arsk ich .

—  Z n an f te n is iś c i  a m e r y k a ń s c y  L o tt  ! S t o e -  
fe n  irraiją n ie b a w e m  z o s t a ć  e a w o d o w c a m i.

—  W  p ie r w s z y c h  r o z g r y w k a c h  h o k e jo ­
w y c h  na  lo d z ie  o  pu h ar E u ro p y ,' r o z e g r a n y  w  

M e d io la n ie  m e c z  p o m ię d z y  S t a d y  F r a n c a is  &

FI. C . M ila n  z a k o ń c z y ł  s i ę  w y n ik ie m  3 :1  (0 :5  
2 :0  1 :0 ) . W ło s i  w  p ie r w s z e j  tr e c j i  z d o b y l i  
b ra m k i p n ze z  D im a seo m ‘a , F r a n c u z i z d o b y li  
'bram ki p r z e z  B e iih u m o r a . o r a z  D a g n o n a .

—  W  L o n d y n ie  F r a n c a is  Y o la n te  p o k o n a t  
R ic h m o n d  H a w s k  3 :2 . F r a n c u z i z w y c ię ż y l i
d z ię k i s z y b s z e j  g r z e .

—  S o n ia  H e n ie  p r z y b y ła  d o  M ed jo la n u ,
g d z ie  w  o b e c n o ś c i  M ussolłm i& go b y ła . ż y w o
o k la s k iw a n a  e a  s w o j e  p r o d u k c je  n a  ło d z ie ,

m  ,

Sa©?! m
8 . K. M. P . G odów  — K . S . S zyby  I jan k o w lce  ł i l

(8:0). Powyższe zawody o  mistrzostwo B. llgil, odbyły 
się ma boisku w Godowie. Ora w pderwsz«j połowie rów­
norzędna. Stała aa wysokim poziomie sportowym. Napad 
gospodarzy, mimo, ie  miał szereg okazy] do zdobyci* 
bramki, zaprzeipaśict J* wskutek nledyspozyait strzało­
we). Po przerwie więcei z gry mieli piilkaarze Jankowie 
i ze strzału Wacta-wczyka tizyskuią prowadzenie. Pod ko- 
tiiee gry miejscowi w obliczu przegranej grul! ambitnie 
i ze st-zalu Ochmana zdobywają wyrównanie, a w parę 
minut później zwycięską bramkę z przeboju zdobywa 
Wodt-ckl. Na wyróżnienie u gotet zasługuje bramkarz, 
oraz środkowy napastnik I łącznik. Widzów pona-d 101)0.

f & m t  n >  M i n u s o m
K. K. S .  —  „ P r o s n ą "  3 :2 . P o w y ż s z e  rza w o ­

d y  pihkawskie r o z e g r a n e  o  m is tr z o s t w o  k la s y  
B , w  c z w a r te k ,  1 bm . w  K a liszu , z a k o ń c z y ły  
s ię  z w y c ię s t w e m  K. K S . w  s to su n k u  3 :2 . D o  
p r z e r w y  gra  to c z y ła  s ię  z le k k a  p m zew agą  
..P r o s n y " , k tó ra  z e  s t r z a łó w  K irbiaka u z y s k a -  
ta  d w a  g o łe  i' w y n ik  b r z m ia ł 2:1 na k o r z y ś ć  
,P r o s n y " .  P o  p r z e r w ie  ju ż  w  3  m in u c ie  K. 
K. S . w y r ó w n u je ,  a  w  32  m in u c ie  z e  stmzaftj 
K a r o le w s k ie g o  p r o w a d z i  3 :2 , c o  u t r z y m u j e  s ię  
ju ż  do  k o ń c a .

R y b n ic k i K lu b  N a r c ia r s k i z w o fu  je  w a ln e  
z e b r a n ie  n a  c z w a r te k .  8 b m . o  g o d z . 10 30 d o  
H o te ta  P o l s k ie g o  w  R y b n ik u  —  p o k ó j  5.

©

Sp^rl w P“ofF^«iw?e
riNAŁ ROZGRYWEK KOSZYKÓWKI.

W  tfb. o ledujelę  n» stsd jo n ie  m iejskim  o d b y ły  się  
sensacy jne  finały « « g ry w e k  w koszyków kę pom iędzy 
o rk ie s trą  38 p . ». * komipsnią szkolną. Mecz. s ta! n s  
w ysokim  poziom i* 1 po d ęż k io i Walce zakończy! się 
nw ycięstw em  zespołu o rk ie s try . ZespóJ o rk ie s try  sdoby! 
ł  punktów , (b?) ■ .w  ę y " ; V S 8 t r : ;

• m  ■■

§ w ł w 0iw,ęff l̂!5
T e l-c h a )  —  Ż. S . O ś w ię c im  4 :3 . W  u b ie g ły  

c z w a r te k  w  ś w ie t l i c y  2 . Ś .  o d b y ty  s ię  z a w o ­
d y  p ln g -p o n g o w e  p o m ię d z y  Ż y d  O r g . „ T e l -  
ę h a i"  —- Ż. S . O ś w ię c im , z a k o ń c z o n e  z w y c ię ­
s t w e m  „ T el-o h a ć"  w  s to s im k u  4 :3 . P o s z c z e ­
g ó ln e  sp o tk a n ia :  P ic h o c k i  (S )  —  G e lle r  21 :9 , 
2 1 :1 4 ; F r y d e l (S )  —  W e r n e r  2 0 -22  13:21 - C i-  
c h o ń  ( S )  —  K n e b u re tc 1! 15:21 2 1 :1 6  2 1 :1 8 : K o t  
( S )  —  Alttnoinu 16:21 1 8 :2 1 ; S t o c z e k  (S )  —• 
B a n d  21:10 20:22 2 1 :1 9 . W ó jc ik  ( S )  -  G o łd -  
b e n g e r  14:21 1 3 :2 1 ; M a jk u t . ( S )  —  O uth.erz  
13:21 15:21 . (b e )

K. S. „Chełm ek" -  T . S .„ S o ła "  Oświęcim 1:2. W 
ub. niedzielę na stadionie P. W. 1 W. F. w Oświęcimiu 
odbyła się trsecla rozgrywka pomiędzy powyiszerni dru­
żynami o puhar. który zostat ufundowany przez T. S. 
„Solę" Oświęcim. Dwa poprzednie spotkania zakończyły 
się wygraną, Jeden raz ,.So!y“  w stosunku 3:2, drugi 
raz klęską w stosunku 5:1. Przebieg gry początkowo in­
teresujący. „Sola*4 atakuje, jednak ale może przełamać 
ofljrooiy gości. . W pare minut później Wladziik rtiz-ela 
pierwszą bramkę, t  późnie] drugą Ciuch (Ma ,.Soly“ . 
Gcśpie opadają na sialch. Ora sie zaostrza spo pauzie, 
czego sędzia p. fe.aeckner zdai® się nie widzieć. Docho­
dzi do wyipadku na boisk-- zresztą 1 tak nie umyślnego. 
Oracz K. S. „Chełmek44 zostaje oiieprzytomny, zniesiony 
t  boiska, a w  parę chwil potem kierownik K. S. .Cheł­
mek44 piro&i o  odgw-izdainie zawodów, a powodu ostrei i 
brutailnej gry ,.Soiy“ . Sędzia p. Brueckner swemi roz­
strzygnięciami dopuścił do ostrej i brutalnej gry. P .zed- 
mccz rezerw zakończy! się wysókiem zwyoięstwejn K. S. 
„Chełmek'* lf  stosunku 6 :0. (be)

O dpw iedzi
r e c f a ^ c f l  s p c c t c w e i

P . S tab la  A ugustyn: M istrzoska d rużyną ..R uchu",
oprócz  tydulu m istrza  P olsk i, o trzym a nagrodę P . Z. N-. 
a  poszczególn i g racze zło te  że tony . „R u ch "  nie dyspo­
nu je  tren  eram i U rban ro . I»t 20. P e te re k  24, W ilim ow - 
*ki ponad 18, W odarz  24, T a tu ś  20.

m  •

P o z a a a i k a  t f i r ł t l a  i l w t o m
z dnia 2 listopada 1934 r .

Ceny parytet Poznań.
Ż yto  cena orientacyina 15.50—15 75. Mąka żytnia 1 g a t  

<P-55 proc. 21.50-22.50. Mąka ty ra ła  I gat. 0-55 proc.
19,50—21.50. Mąka ży tn ia I! gat. 55-70 proc. 15—16. Mąka 
poślednia ponad 70 .proc. 13—14. Mąka razow a 1 7 -1 8 . 
Mąka pszenna 1 gat. A 20 proc. 27.75 —30,25, Mąka pszen­
n a  II g*l D  19.75-20.25. Jęczm ień 710- 725 gr. 19 19.50, 
Jęczm ień  690—690 gr. 17.50—19, O tręby  ży tn ie  10—U . 
R eszta  no tow ań  bez zm iany. U sposobienie s łabe

T ran zak c ie  n a  odmiesroych w arunkach : ży ła  582 tony. 
pszen icy  156 ton, m ąki ży tn ie) 235 ton , mąlU pszennej 20 
ton , o trą b  ży tn ich  100 ton, o trąb  pszennych 15 ton. ow sa 
65 ton. groch* W ik to ria  31 toa , gorczycy  4 tony , ziem - 
• la k ó w  fabrycznych 60 to a , m akuchu izsfiakow eog  15 to*.



Teraz g!ówny funkcjonariusz 
urzęduje — a to znaczy : 
akta na biurku przekłada, 
z  kąta w kąt je tak „onaczy".

Wreszcie zmęczył się i wyszedł,
a że akta w kącie s ta ły ------------
zgarnął je do kosz? szybko, 
nieuważny chłopak mały.

Kiedy Froncek przyszedł znowu, 
pan urzędnik mu zwiastuje;
— „Niema akt, przynieść pan inne, 
trudno, darmo, sam żałuję!"

Do tego nie dorósł Froncek,
Chociaż nie jest małostkowym; 
lecz do tego — trzebaby być: 
b o h a t e r e m  n a r o d o w y m i

?CiŁ2 dals.z,r nasrnP j^

1 MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
I DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU

f t £ D A K C 4 A
K ^ O W I C E
iSO W Ł & K IfO p  11

1 ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H
1 POLE O WYMI ARZE  3 5 mm.»67mm. ZŁ. 15- 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR. ZA S Ł O W O

D rukiem  i nakładem  Zakładów Graficznych i W ydaw niczych „Polonia" S. A. w K atow icach. —  R edaktor odpow iedzialny: Stanisław  £T o g  a j.

™  j&aeą, . ..  ...luf
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Zawiercie, w listopadzie.
D o  Z a w iera ła , ja k o  d o  o śr o d k a  p r z em y sło ­

w e g o ,  j e s z c z e  p rzed  w o jn ą  ś w ia to w ą  ś c ią g n ę ły  
z p rze lu d n io n y c h  i u b o g ic h  w  z ie m ię  o k o lic z ­
n y c h  w io s e k  z n a c z n e  i lo ś c i r o b o tn ik ó w , tak , ż e  
l ic z b a  lu d n o śc i m ia s ta  p r z e k r o c z y ła  4 0 .0 0 0 .

bia Dąbrowskiego i Śląskiego z drugiej. Zro­
zu m ia łą  je s t  r ze czą , ż e  m ia s to  d u żo  j e s z c z e  mu­
si w ło ż y ć  p r a cy  zan im  o k o licz n a  lu d n o ść  i 
m ie js c o w e  s p o łe c z e ń s tw o  zro z u m ie  korzyści, 
wynikające z targowicy jako ośrodka handlo, 
w k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  ta r g o w ic a  ta  w pizy-

Katnieiuołomy pod Zawierciem. Wydobywanie małerjafu na b u d o w ę  d r ó g  i ulic w Za­
wierciu.

P r z e m y sł tu te j s z y  p r z e w a ż n ie  t e k s ty ln y , żelaz­
n y  i c z ę ś c io w o  c h e m ic z n y , n a s ta w io n y  w y łą c z ­
n ie  na  p o je m n o ść  r o s y j s k ie g o  ly n k u  z b y tu ,  
w c h ła n ia ją c e g o  ca łą  p ro d u k c ję  beiz w z g lę d u  na  
i lo ś ć  i ja k o ść  —  stanowił podstawę egzysten­
cji, a nawet dobrobytu całej miejscowej lu­
dności. W o jn a  ś w ia t o w a  z m ie n iła  t e  w a ru n k i. 
Z a k ła d y  p r z e m y s ło w e  w  Z a w ier c iu , p o z b a w io ­
n e  k a p ita łó w  o b r o to w y c h  i z n is z c z o n e  p rzez  
r a b u n k o w ą  g o s p o d a r k ę  o k u p a n tó w , n ie  z d o ła ­
ły  d o s to s o w a ć  s ię  s z y b k o  d o  z m ie n ia n e g o  p o ­
ło ż e n ia  i z n a le ź ć  ry n k u  z b y tu  d la  s w e j  p ro d u k ­
cji. N ic  w ię c  d z iw n e g o , że stopniowo podupa­
dały, a obecnie doprowadzone do całkowitego 
prawie zastoju, o własnych siłach nie są w sta­
nie wrócić do normalnych warunków pracy.

W  z w ią z k u  z o g r a n ic z e n ie m  ru ch u , w z g lę ­
d n ie  u n ieru ch o m ien iem  p o s z c z e g ó ln y c h  z a k ła ­
d ó w , b e z r o b o c ie  w  Z a w ier c iu  przeszło w ob­
jaw stały. W  w a ic e  z b e z r o b o c ie m , w z g lę d n ie  
z ła g o d z e n ie m  w  m ia rę  m o ż n o ś c i j e g o  s k u t­
k ó w , m ia s to  p r o w a d z iło  roboty publiczne, na  
k tó re  w y d a tk o w a ło  fu n d u s z e  w ła s n e , o tr z y m a ­
n e  s u b w e n c je  i z a c ią g a n e , z n a c z n e  p o ż y c z k i  
z w r o tn e .

P r z y  u lica ch  H u lc z y ń s id e g o  i S e n a to rsk ie j  
w rok u  b ie ż ą c y m  r o z p o c z ę to  w s t ę p n e  p ra ce  
o k o ło  budowy targowicy i hal targowych. B u ­
d o w a  ta  je s t  b . p o trzeb n a , z w a ż y w s z y ,  ż e  S e j­
m ik  p o w . Z a w ie r c ia ń s k ie g o  w y k a ń c z a  pro­
gram drogowy, k tó ry  łą c z y  m ia s to  Z a w ier c ie  
z m ie js c o w o ś c ia m i o  n isk ich  c e n a c h  p ło d ó w  
r o ln y c h  p o w . Zawierciańskiego, Olkuskiego, 
Włoszczowsłdego i Częstochowskiego z je­
d n ej s tr o n y , a okręgami przemysłowemi Zagłę­

s z io ś c i  s ta n ie  s ię  nietylko pośrednim warszta­
tem i podstawą egzystencji dla znacznej ilości 
miejscowych kupców i rzemieślników, lecz i 
poważnem źródłem dochodów miasta.

*
J a k k o lw iek  n ie w ie lk i, to je d n a k  stały przy­

rost n o w y c h  b u d y n k ó w , tw a r z y  w  p e w n y c h  
o śro d k a c h  m ia s ta  nowe osiedla, b u d z ą c  p o tr z e ­
b ę , ta k  z e  w z g lę d ó w  sa n ita r n y c h , ja k  i w  celu  
u sp raw n ięm ia  k o m u n ik a cji w  m ie ś c ie , budowy 
nowych ulic, z a o p a tr z o n y c h  w  tr w a łą  na­
w ie rzc h n ię . W  roku b ie ż ą c y m  p r z e b u d o w a n o  w  
Z a w ierc iu  u licę : Kopalnianą, Paderewskiego,

Kościuszki, Sądową, Narutowicza, Pomorską, 
B r z o z o w ą , Zaparkową i Klonową.

J ed n ą  z n a jb a rd z iej p a lą c y c h  k w e st j i,  b y ła  
s p r a w a  b u d o w y  choćby je d n e g o  tunelu w mie­
ście. P r z e z  Z a w ie r c ie  b ie g n ie  Ifaja k o le jo w a  
W a r sz a w a  —  K a to w ic e  i K ra k ó w , a  ro zd z ie lo ­
n e lin ją  k o le jo w ą  dw;e c z ę ś c i  m ia s ta  łączą 
zaledwie dwa przejazdy. D u ż a  ilo ś ć  p r z e b ie g a ­
ją c y c h  po  lłinji p o c ią g ó w  p o w o d u je  stałe zata­
rasowanie ruchu kołowego 3 pieszego. W z g lę ­
d y  b e z p ie c z e ń s tw a  i e k o n o m ic z n e  p r z em a w ia ły  
za k o n ie c z n o ś c ią  b u d o w y  chociaż jednego tu­
nelu. O b e c n ie  ju ż  p r z e p r o w a d z o n o  o d p o w ie ­
d n ie  r o b o ty  z ie m n e , a  c a łk o w ite  w y k o ń c z e n ie  
tu n e lu  i o d d a n ie  g o  do użytiku nastąpi w stycz­
niu 1935 r.

P o n ie w a ż  i m o s ty  w Z a w ie r c iu  p o z o s ta w ia ­
ły  w ie le  do ż y c z e n ia , p r ze to  p r z y stą p io n o  d o  
budowy nowych, a  to  p r zy  ul. K a sp ro w icza , 
o r a z  n a  r z e c e  C za rn ej P n ze m sz y . O b a  s ą  k o n ­
s tru k c ji ż e lb e to w e j .

*

W rok u  b ie ż ą c y m  p r z y s tą p io n o  d o  b u d o w y  
o d c in k a  linji k o le jo w e j ,  m a ją ce j p o łą c z y ć  Za­
wiercie z osadą fabryczną Poręba, a n a s tęp n ie  
o s a d ę  P o r ę b a  z S ie w ie r z e m . O d c in k i te  będą_ 
c z ę ś c ią  p r o je k to w a n e j linji k o le jo w e j, łączącej 
Tarnowskie Góry z Zawierciem, b a rd zo  w a ż ­
n ej z e  w z g lę d ó w  s tr a te g ic z n y c h  d la  P a ń stw a ,  
a je d n o c z e śn ie  zbliżającej Zawiercie ze Ślą­
skiem, c o  d la  r o zw o ju  h a n d lu  w  Z a w ier c iu  b ę ­
d z ie  m ia ło  w  p r z y s z ło ś c i  poważne znaczenie. 
N a to m ia s t  ca ła  łin ja  k o le jo w a  Zawiercie — 
Tarnowskie Góry s ta n o w ić  b ę d z ie  o d c in ek  
tr a n z y to w e j  linji k o le jo w e j, ja k ą  b u d u je  m ini­
s t e r s tw o  K o m u n ik a cji dla połączenia Rosji z 
Niemcami od stacji Kiwerce.

tBudąnki a chacaktecze 
puMicmym

D o ty c h c z a s  w  Z a w ier c iu  is tn ie ją  n a s tęp u ją ­
ce  śre d n ie  z a k ła d y  n a u k o w e :  prywatne gimna­
zjum męskie, żeńskie i państwowe seminarjuni 
nauczycielskie żeńskie, mieszczące się w szkole 
powszechnej Nr. 6. S k u tk iem  k r y z y su  ek o n o ­
m ic z n e g o , jak  r ó w n ie ż  w o b e c  zm iiany progra ­
m u n a u cza n ia , p r a w d o p o d o b n ie  ulegną one li­
kwidacji. W  z w ią z k u  z te m  p o w s ta je  n ie o d z o ­
w n a  p o trz e b a  założenia w mieście przynajmniej 
jednego państwowego zakładu naukowego 
średniego. S w e g o  c z a s u  w fa d z e  szk o ln e  p rzy ­
rze k ły  upaństwowić jedną szkołę średnią w Za­
wierciu, pod warunkiem oddania do użytku od-

Cudowne loki
n ie o g r a n ic z e n ie  

t r w a le  p r z y  w fl-  
g o tn e m  p o w ie tr z u  
lub  p o c ie , o s ią g a ­
c ie  P a n o w ie  i P a t  
n ie  b e z  ru rek , z a -  
p o tn o cą  e sem eji 
„Nimfa", d z ię k i  
k tó r e j , o n d u la c ja  
j e s t  z b y t e c z n a .
D u ż e  z a o s z c z ę ­
d z e n ie  c z a s u  i p ie ­
n ię d z y . D z ia ła  na  p o r o s t  w t o s ó w .  Z a ra z  po  
m y c iu  u z y s k u je  s ię  w s p a n ia le  fa le  o n d u lo -  
w a n y c h  lo k ó w , p e łn ą  p o w a b u  fr y z u r ę . D u­
ż o  l i s t ó w  z p o d z ię k o w a n ie m  i p e łn y c h  za­
c h w y tu  (p r z e d e w s z y s t k ie m  a r ty s te k  s c e ­
n ic z n y c h ) .  P o d  g w a r a n c ją  z ł. 200,— o tr z y ­
m a c ie  p e łn ą  c e n ę  k u p n a  z  p o w r o te m , j e ż e ­
li n ie z a d o w o le n i z  w y n ik ó w  u ż y c ia  e sen c ji 
,„Nimfa“ z w r ó c ic ie  p ó ł p a k ie tu  n ie z u ż y te g o  
C en a  za  1 f la s z k ę  z ł. 1,50, za 3 f la sz k i zł. 3. 
S p e c ja ln a  o fe r ta :  P r z y  n a d e s ła n iu  w  c ią g u  
3 dni w y c in k a  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia  z  z a ­
m ó w ie n ie m , o tr z y m a c ie  ja k o  d o d a te k  b e z ­
p ła tn y  1 f la s z k ę  p r a w d z iw e j  fr a n c u sk ie j  
p e r fu m y  O rigan .

Dr. N ic, Kemeny, Cieszyn, skrytka pocz­
t o w a  100/1473.

Gmach gimnazjum państwowego w Zawierciu.

powiednlego budynku. Z o r g a n iz o w a n y  przed 
r a k iem  K om itet B u d o w y  S z k o ły  ś r e d n ie j  u zy ­
s k a ł z F u n d u sz u  P r a c y  p o ż y c z k ę  d łu g o term i­
n o w ą  na m a ter ja ły , p o trz e b n e  do  b u d o w y . Ko­
s z t y  r o b o c iz n y  p o k ry ło  m ia s to  z uzyskanych 
subwencyj n a z a tru d n ien ie  b e z r o b o tn y c h  i z  
ty c h  źró d e ł zdołało wybudować gmach, ko­
sztem 320.000 zł., k tó ry  je s t  w y p o s a ż o n y  W 
n o w o c z e s n e  te c h n ic z n e  u rzą d zen ia  i m ie śc i W 
s o b ie  32  s a le .  P o ś w ię c e n ie  b u d y n k u  o d b ęd z ie  
s ię  w dniu 11 listopada rb.

Jako o e io w ą  in w e s ty c ję  Zarząd M iejsk i 
tra k tu je  w y b u d o w a n e  koszary dla Oddziału 
Konnego Policji Państwowej przy ul. Kopalnia- 
nej. Is tn ie ją c y  p rzed te m  b u d y n e k  k o sz a r  zn a j­
d o w a ł s ię  w  s ta n ie  w o g ó le  n ie  n a d a ją c y m  s ię  
d o  z a m ie sz k a n ia .

J ak  z t e g o  w y n ik a , s ta n  r o b ó t  p u b lic z n y c h -  
in w e s ty c y jn y c h  na  te r en ie  m . Z a w ier c ia  p rzed ­
s ta w ia  s ię  w  ro k u  b ie ż ą c y m  o k a za le . (H U .)

STAŁĄ, DOBRZE PŁATNĄ POSADĘ przy
s p r z e d a w a n iu  g a z e t  w  k io sk a c h  —  zn ajd ą  
d z ie w c z ę ta  lub  c h ło p c y  o d  16 la t z m in im aln ą  
k a u c ją  3 0 — 5 0  z ło ty c h . Z g ło sz e n ia  o s o b is te  W 
k io sk u  P iłsu d sk ie g o  2 3 .

WAPNO b u d o w la n e , b a rd zo  w y d a jn e , d o sta r ­
c z a  w a g o n o w o :  H . J. K lo ck iew io z , h u rto w n ia
m a ter ja tó w  b u d o w la n y c h , W o d z is ła w  G . SI. ^

POKÓJ z k u ch n ią  za ra z  d o  w y n a ję c ia . W ielk a  
D ą b r ó w k a , ul. 3 -g o  M a ja  10R.

Przygody bezrobotnego Froncka

Str. 8


